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jak będziemy wybierali posłów i senatorów.
Wczorajsze obrady komisji konstytucyjnej Sejmu.

WARSZAWA. —W dniu wczorajszym 
przed południem rozpoczęło się posie­
dzenie komisji konstytucyjnej Sejmu, na 
którem omawiano projekt ordynacji wy­
borczej, zgłoszony do laski marszałkow­
skiej przez BBWR.

Referował pos. Podoski kolejno, naj­
pierw projekt ordynacji wyborczej do 
Sejmu, a następnie do Senatu.

Ordynacja w yborcza  do  Sejm u.
Skład Sejmu ustalono na 208 posłów. 

Prawo wybierania ma każdy obywatel 
bez różnicy płci, który przed dniem za­
rządzenia wyborów ukończył lat 24. 
Pozbawieni prawa do głosowania będą 
obywatele pozbawieni lub ograniczeni 
w pewnych prawach cywilnych, dalej, 
urzędnicy państwowi i samorządowi, dot 
knięci wyrokiem sądu dyscyplinarnego, 
a także pracownicy Izb samorządowych, 
pozbawieni wyrokiem takiego sądu sta­
nowiska publicznego lub prawa wyko­
nywania zawodu, następnie obywatele 
pozbawieni orzeczeniem Trybunału S ta ­
nu mandatu poselskiego lub senator­
skiego, albo urzędu ministra, dalej ska­
zani wyrokiem sądowym na utratę praw 
publicznych, bądź wydalenie z wojska 
ub marynarki, albo pozbawieni wolności 

za przestępstwa hańbiące, wreszcie oby­
watele pozbawieni pewnych kwalif feacyj 
moralnych lub umysłowych. Czas pozba­
wienia prawa wyborczego trwa aż do 
ustania przyczyny, którą ją spowodowa­
l i  u d  określony jest wyrokiem sądo-

nk Pr' T  wyk'sralności posiada każdy 
f  n}s i^cy Prawo wybierania, któ- 

luuKi ° i°Zy. Ograniczenia prawa
nUt.eI - °Ś?* dotyC24 urzędników admi-
d a t T o K  “b,e6Brt«yeh się o man 
f7 . . .  kogach wyborczych, na obsza* 
«« których pełnią służbę.
okrB̂ iSZaiL Pa] ŝtwa dz*eli s ię  na 104 
ofc-lfi Wyborcz«- Dzieląc Państwo na 
bu k»J?,,an? na wz§lędzie nietylko to, 
lecz .i  ̂ 98 odpowiadał rejonowi,
że Państw? S‘ę UWzS M n l6  rśwnież fakt, 
ważni* n*sze zamieszkałe jest prze Zlrr  ,udność rolniczą, czyli 
b mniA ZIale na 104 okr98i wypadało-
kręg J )W.lęcei PO 315.000 osób na o-
ma}Ś możn^4 ? S ? asta b a ły b y  zbyt 
R'u. \yn j  wyboru posłów do Sej-
liczbe prcWadzon® poprawka podnosi 
czych 7 P.r.ezf ntantów warstw robotni- 
okreej k' !i y °§61nei 104 okręgów 22 
"’ysłowemi  ̂ 8CZ?st0 tniejskiemi i prze 
Odnośni «/■ • ,°. 9 |ów  — o przewadze 
Ba,ni wiei^lf15 -le)’ P0z0stałe będą ośrrę
WnVm odsetki"1’’ ? WŚr6d n5ch 19 z pe' skiej 5 s k,eni1 jeszcze ludności miej-

W D0HZa.S,Czyst0 wiejskiemi. 
ustalono . tecbn'cznym na obwody
Wyżej 300? • ,  ° b w<5d ma liczyć naj- 

Głoso 1f !eszkań=ów. 
dzie]« Wan?e ma się odbywać w nte-
P ź̂niej iai. Wcz5^n'a) jak w 54, a nie 
Wyborów niu po zarządzeniu
st“Powanie u , ?  sposób skraca się po-

ObywatAl f ° 2e °  24 dni- 
Szarze \y P° s°y mieszkający na ob- 
Prawo w Jk- l s s t a  G d a ń s k a  b ę d ą  m i e l i

do sP'su w v b n " ? ’ 8dyŻ b ę d ą  w c i 9 8 n i 9 c i
^lonlfil f  "i. Gdyni.

C*e'e któro”;"1. kom*sji3? wyborczej, na 
wl'borca Hr <; °-* s9dz‘a> może być tylko 
p°lskim e]mu, władający językiem

przez 7V d l ?  będą wyłożone tylko
pierwszej instancji wła­

ściwą do rozstrzygania tych reklamacyj 
jest komisja obwodowa, natomiast w 
razie odwołania od postanowień tej ko­
misji decyzję przyznano już nie pełnej 
komisji okręgowej, lecz przewodniczące­
mu komisji, którego decyzja jest osta­
teczna.

Listę kandydatów na posłów ustala 
w każdym okręgu wyborczym zgroma­
dzenie okręgowe. Składa się ono z o 
kręgowego komisarza wyborczego jako 
przewodniczącego, następnie z delega 
tów samorządu terytorjalnego, delegatów 
samorządu gospodarczego i organizacyj 
zawodowych, a oprócz tego w okręgach 
liczących przeszło 75 G00 ludności miej 
skiej z delegatów samorządu zawodo­
wego (Izba lekarska, izba adwokacka i 
notarialna) zrzeszeń technicznych, orga- 
nizacyj kobiecych i szkół akademickich. 
2[3 delegatów będą powołane przez sa­
morząd terytorjalny, a lj3  przez inne 
organizacje

Stosunek ten jednak w poszczegó! 
nych okręgach będzie przedstawiał się  
rozmaicie. W okręgach wiejskich punkt 
ciężkości przesunie się na rzecz samo­
rządu terytorjalnego. W okręgach wy­
bitnie wiejskich, nawet do 80 proc. bę­
dzie przedstawicieli samorządu terztor- 
jalnego. Inaczej rzecz ta przedstawia 
się w okręgach miejskich, gdyż w więk­
szych miastach około 40 proc. delega­
tów samorządu terytorjalnego, a 60 proc 
innych organizacyj.

W ten sposób otrzymujemy ile moż­
ności dokładne odzwierciedlenie woli 
ogółu społeczeństwa. Niezależnie od 
tego umożliwia się także obywatelom 
niezrzeszonym wysłanie swych przed­
stawicieli do zgromadzenia okręgowego. 
Conajmniej 500 wyborców zamieszka­
łych w okręgu wyborczym może wysłać 
delegata do tego zgromadzenia. Osobne 
rygory wykluczają możność nadużyć. 
Przedewszystkiem chodzi oto, aby wy­
borca mógł podpisać tylko jedno takie 
zgłoszenie.

Wykroczenie przeciw temu przepiso­
wi podlega karze takiej samej, jak fał­
szywe zeznanie, a więc do 5 lat wię­
zienia. Delegatem do zgromadzenia o- 
kregowego może być tylko teki wyborca 
do Sejmu, który w danym okręgu mie­
szka consjmniej rek przed zarządze­
niem wyborów do Sejmu.

Wybory do zgromadzenia okręgowe­
go zarządza wojewoda, oznaczając jedno 
cześnie terminy zebrania się organów, 
mających dokonać wyboru delegatów.

Zgromadzenie Okręgowe zbierze się 
w 30-ym dniu po zarządzeniu wyborów 
do Sejmu, celem ustalenia listy kandy­
datów na posłów, tak więc zgromadze­
nia te odbędą się w eałem Państwie 
jednego dnia. Lista kandydatów ma za­
wierać conajmniej 4. Na listę wchodzi 
kandydat, który posiada za sobą */4 gło 
sów.

Jeżeli w pierwszem głosowaniu 4 kan 
dydatów nie otrzyma 1/i głosów, głoso­
wanie będzie uznane za nieważne i na 
stąpi drugie, a gdyby i ponowne głoso­
wanie nie dało 4 kandydatów, procedu­
ra się zmienia i wpisuje się wówćzas 
na listę 12 kandydatów, którzy mieli naj 
większą ilość głosów, poezem następuje 
głosowanie szczegółowe. Kandydat może 
kandydować w jednym okręgu wybor­
czym, przyczem zobowiązany jest prze­
słać do właściwej komisji okręgowej o- 
świadczenie przez siebie podpisane, że

zgadza się na kandydowanie w danym 
okręgu wyborczym.

Gdyby wskutek niewyrażenia zgody 
na kandydowanie lub innyęh przeszkód 
prawnych pozostało na liście mniej niż 
4 kandydatów na posłów, komisja okrę­
gowa uzupełni tę liczbę do 4, wpisując 
na listę kandydatów — zastępców we­
dług kolejności.

Głosowanie jest nieco odmienne od 
dotychczasowego. Wyborca otrzymuje ko 
pertę urzędową wraz z kartą do głoso 
wania, na której winien kreskami ozna­
czyć nazwiska 2 kandydatów, na których 
pragnie oddać głos. Po włożeniu tej kar 
ty do koperty wyborca wręcza kopertę 
przewodniczącemu komisji obwodowej, 
który w jego obecności wrzuci ją do 
urny. Jeżeli nie chce udzielić swego  
głosu innym nazwiskom, jak tylko jedne 
mu, stawia tylko jedną kreskę i tylko 
tę jedną liczy się w ogólnem sumowa 
niu.

W przypadku, gdyby liczba kopert, 
wyjętych z urny, różniła się od liczby 
głosujących, komisja poda w protokóle 
przypuszczalną przyczynę tej niezgod­
ności.

Okręgowa Komisja wyborcza ustala 
wynik głosowania. Bada uchwały obwo­
dowych komisyj wyborczych co do waż 
ności kart do głosowania i posiada tyl­
ko uprawnienia do badania, czy wszyst­
ko odbyło się zgodnie z prawdą Komi­
sja przyznaje mandaty tym, którzy uzy­
skali największe ilości głosów, podobnie 
jak to jest w systemie angielskim. Ilość 
głosów jest jednak ograniczona do mi­
nimum 10.000. Jeżeli jest poniżej tej 
lićzby, komisie mandatu nie przyzna, a 
minister spraw wewn. zarządza w okrę 
gu nowe wybory.

Ogłoszenie wyników wyborów ma na 
stąpić jednego dnia przez generalnego 
komisarza wyborczego dopiero w dniu 
12 po głosowaniu; od tego terminu liczy 
się szereg ważnych zarządzeń. Pozatem  
wybory do Senatu odbywać się mają w 
tydzień później po głosowaniu do Sej­
mu, chodzi zaś o to, ażeby wyniki ogło 
szone były razem.

Prawo wniesienia protestu przeciwko 
ważności wyborów, jak dotychczas przy 
sługuje każdemu obywatelowi, mające­
mu prawo wybierania. Każdy również mo 
że wnieść —- jak dotychczas — sprze­
ciw przeciw protestowi.

Koszty wyborów dzielone są między 
gminę i skarb Państwa. Wszystkie pis­
ma, podania, odpisy i pełnomocnictwa 
oraz poświadczenia podpisów wolne są 
od opłat stemplowych z wyjątkiem po­
świadczenia podpisu na zgłoszeniu dele  
gata do zgromadzenie okręgowego, za 
które notarjusz pobiera 10 gr.

Ordynacja wybcrcza de Senatu.
Po krótkiej przerwie sprawozdawca 

p. Podoski referował projekt ordynacji 
wyborczej do Senatu.

Senat składać się będzie z 96 sena­
torów, z których ’/s t-j- 32 ch powołuje 
Prezydent Rzeczypospolitej. Pozostałych  
64 powołują z wyborów obywatele ale 
nie bezpośrednio, lecz przez swych d e­
legatów w wojewódzkich kolegjach wy 
borczych.

Prawo wybierania i wybieralności 
przysługuje obywatelom z tytułu: zasłu ­
gi osobistej, wykształcenia i zaufania
obywateli. Na plan pierwszy wysunięci 
zostali obywatele, mający tytuł zasługi

osobistej, na drugiem miejscu stoi ty 
tuł wykształcenia, przy którym wzięto  
pod uwagę wysiłek włożony w jego u- 
zyskanie, na trzeciem miejscu — tytuł 
zaufania współobywateli.

Prawo wybierania przysługuje oby­
watelom którzy ukończyli 20 lat. Pozba­
wieni są tego prawa ci, którzy nie ma­
ją prawa wybierania do Sejmu.

Prawo wybieralności ograniczone jest 
tylko censusem wieku t.j. wymaga ukoń 
czenia lat 40. Kandydować można tylko 
w jednem wojewódzkiem kolegjum wy- 
borczem.

Wybory do Sejmu Prezydent zarzą­
dza jednocześnie z zarządzeniem wybo­
rów do Sejmu. Wybór delegatów do wo 
jewódzkich kolegjów odbędzie się w 
niedzielę na 2 tygodnie przed głosowa­
niem do Sejmu, a powołanie senatorów 
w wojewódzkich kolegjach wyborczych 
w niedzielę po głosowaniu do Sejmu, 
tak, ża wybory do Senatu zajmą 3 ty­
godnie czasu. Powołanie senatorów przez 
Prezydenta nastąpi w ciągu 7 dni od 
ogłoszenia wyniku wyborów do Senatu.

Wybór delegatów do wojewódzkich 
kolegjów wyborczych odbywa się jedne­
go dnia w całem Państwie. Nadzór nad 
wyborem delegatów sprawuje przewodni 
czący okręgowych komisji wyborczych 
do Sejmu, na których obszarze odbywa­
ją się  zebrania obwodowe.

Powołanie senatorów odbywa się w jed 
nym dniu w całem Państwie.

Powołana komisja główna układa l i ­
sty kandydatów na senatorów, a następ­
nie przepisy o samem głosowaniu na 
senatorów. Przewidywane jest ewent.  
głosowanie ściślejsze. Na listę wpisany 
być może tylko kandydat, który wyraził 
zgodę na kandydowanie, choćby drogą 
telegraficzną. Jeżeli 2 senatorów w gło­
sowaniu ściślejszem otrzyma tę samą 
ilość głosów, roztrzyga los wyciągnięty 
przez przewcdniczączego. Nadzór nad wy 
borem w ostatniej instacji sprawuje 
Sąd Najwyższy. Ordynacja przewiduje 
także powołanie zastępców senatorów 
w tym samym trybie, jaki jest przepi­
sany dla wyboru senatorów.!

Po dokonaniu wyborów przez kole- 
gja wojewódzkie nastąpi powołania sena 
torów przez Prezydenta.

Poseł wybrany na senatora, traci 
mandat poselski, chyba że w ciągu 7 
dni złoży mandat do Senatu.

Na tern zakończyło się przedpołu­
dniowe posiedzenie komisji konstytu­
cyjnej.

Na posiedzeniu popołudniowem pos. 
Niedziałkowski zreferował wniosek Z. 
P. P. S. w sprawie obu ordynacyj wy­
borczych. Wywiązała się następnie krót­
ka dyskusja formalna, po której prof, 
Makowski oświadczył, że komisja zakoń 
czy najpierw dyskusję generalną, a 
dopiaro później zostanie przesądzona 
sprawa, który projekt będzie wzięty za 
podstawę do dyskusji szczegółowej.

Na tern wczorajsze obrady zakoń­
czono

WARSZAWA. Dziś o godz. 11 rano 
wznowione zostały obrady komisji kon­
stytucyjnej Sejmu nad projektami ordy­
nacyj wyborczych do Sejmu i Senatu i 
ustawy o wyborze Prezydenta Rzplitcj.

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Słowo"



Gdzie zamieszka 
p. Marszałkowa Piłsudska?
WARSZAWA, D onoszą  nam , że p. 

M arszałkow a P i łsu d sk a  odm ów iła  p ro ś ­
b ie  zam ieszk iw an ia  nada l  w B e lw e d e ­
rze.

Dla pani M arszałkow ej przygotow y­
w ane je s t  m ieszkan ie  przy ul. Klonowej 
vis a vis B e lw ederu  w dom ku, m ieszczą  
cym  s ię  obok m ieszkan ia  g e n e ra ło s tw a  
Rydz Śm ig łych .

, S  Ł  o  W

oto tajemnica tego mydła

Konferencja Benesza 
w Moskwie,

MOSKWA. J a k  w iadom o, w S o w ie ­
ta c h  baw i od  kilku dni czechosłow ack i 
m in is te r  spr. zągr. B enesz .

0  ro zm o w ach  B enesza  ze S ta l in em , 
M oło tow em  i L itw inow em  opublikow ano 
kom u n ik a t  oficjalny, podkreś la jący  a tm o  
s f e r ę  Gałkowitego porozum ienia , p an u ją ­
cą  podczas  rozm ów . O b ie  s trony wyrazi 
ły zadow olen ie  z o becnego  s ta n u  s to sun  
ków czechos łow acko  sow ieck ich  oraz  ze 
w za jem nego  zbliżenia . P o d p isan e  o s ta t ­
nio układy s tw arza ją  trw a łą  podstaw ę do 
dalszej współpracy.

K om unika t  s tw ie rdza  iden tyczność  
poglądów obu s tron  w spraw ie  sys tem u  
zb io row ego  bezp ieczeń s tw a .

P o d c z a s  rozmowy S ta l ina  z B eneszem  
s tw ie rdzono  to żsam o ść  poglądów na spra  
wę austr jacką . S ta lin  u z n a ł  rolę C zecho  
Słowacji jako pośredn ika  w s to su n k ach  
m iędzy  S ow ie tam i a Małą E n ten tą ,  a 
z w łaszcza  Jugosław ją .

Min. B enesz  uda ł  s ię  z Moskwy do 
Leningradu.

„Marsz wojenny ku wielkiemu 
przeznaczeniu'*.

RZYM. Mussolini d okona ł  dz iś  ob ja ­
zd u  kilku m ias t  w Sardynji.

W m ieśc ie  S assa r i  Mussolini wygłosił 
mowę: M ówiąc m. in. o t. zw. opinji 
publicznej, k tó ra  o d ezw ała  się o s ta tn io  
poza  g ran icam i W łoch, Mussolini ośw iad 
czył, że  opinja  ta  je s t  śm ie sz n ą  kukłą, 
k tó ra  zo s tan ie  spa lona  ogniem  patrjo- 
tycznym  cza rnych  koszul. „W alka, k tó ra  
zos ta ła  p od ję ta ,  b ęd z ie  n ada l  p row adzo­
na  dla p o s tęp u  i dob ro b y tu  n a ro d u  wło 
sk iego  o raz  d la  honoru  s z ta n d a ró w  wło 
s k i c h ” .

Antykatolickie demonstracje 
w Edynburgu,

LONDYN. W E dynburgu  odbyła  s ię  
w  p o n ie d z ia łe k  c e re m o n ja  n a d an ia  oby ­
w a te ls tw a  honorow ego  m ia s ta  p rem jero -  
w i Austra lj i  Lyons'owi. P re m je r  je s t  k a ­
tolikiem.

W zw iązku  z tern d o sz ło  do manife- 
s tacy j  an tyka to lick ich . P rz e d  ra tu szem , 
g dz ie  odbyw ała  s ię  u roczystość ,  zgrom a 
dziły  s ię  tłum y, k tó re  wznosiły  okrzyki 
p rzec iw  pap ies tw u .

E kscesy  p rzybra ły  tak  wielkie ro z ­
m iary , że polic ja  była zm u szo n a  do 
w k ro czen ia  i ro zpędz iła  m an ifes tan tów .

Krwawe zajście na pograniczu 
sowiecko-mandżurskiem,

MOSKWA. O d d z ia ł  jap o ń sk o -m an d żu r  
ski n ap ad ł  na  sow iecki oddz ia ł  s traży  
gran iczne j .  N apadu  dokonano  w odległo  
śc i 1 k im  od linji g ran icznej na  te ren ie  
Rosji S ow ieck ie j .  Ż o łn ie rze  sow ieccy  zo 
s ta l i  ostrze lan i  p rzez  Japończyków . J e ­
d e n  z żo łn ie rzy  Uljanow, raniony, zos ta ł  
uprow adzony  p rzez  napastn ików . Ś w iad ­
czą  o  tern ślady krwi na pograniczu .

R ząd  sow ieck i  uw aża  pogw ałcen ie  
g ran icy  za  w ypadek  p ie rw szo rzędne j  wa 
gi i d o m ag a  s ię  su row ego  u k a ran ia  win 
nych.

b i s s i :
jj Kino „EDEN** *M j2 f i
g  j  20 proc. d o cho du  b ru t to  z p rzed s fa -  SSS

i i
20 proc. d o ch od u  b ru t to  z p r z e d s ta ­
wień dz is ie jszych  p rzeznacza  się na B i  
Kopiec M arsza lka  J. P i ł su d sk ie g o  £ 

w Krakowie.
Tylko 4 dni! Tylko 4 dni!

Wielki film h is toryczny

Hk  SZALEŃC
n iezapom nianych  walk Legjonowych.
 ___________P o n a d t o :

II
O llis

F ragm en ty  z Pogrzebu 
PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
R e p o r ta ż  FOXA.
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Z uśmiechem z ad ow o  
lenia przyjmuje g o ­
spodyni słowa poch­
wały dla czystości jej 
bielizny. W ie dobrze, 
że  jest to zasługa czy ­
stego, rdzennego my­
dła, które usuwa w sze l­
ki brud, a przytem z a ­
pobiega zżółknięciu 
bielizny

m y d ł o  j e l e ń  s c h i c h t Do n a m o c zen ia  
Proszek Schichta

Chiny północne w rekach Japończyków,
TOKIO. K ierownik chińsk ie j misji 

w ojskow ej w Pe jp in ie  m in is te r  wojny 
gen . Ho p rzy ją ł z po lecen ia  rząd u  nan- 
k ińsk iego  żądan ia  japońskie , w obec  c z e ­
go nowy z a ta rg  japońsko-ch ińsk i  b ędz ie  
rozw iązany  pokojowo.

T ym czasem  prasa  japońska  o tw arc ie  
i szczegó łow o  om aw ia  plany japońsk ie  
w C h inach  pó łnocnych  pod h as łem : Chi­
ny p ó łnocne  dla  C h ińczyków  północ- 
nocnych! P o d  Chinam i pó łnocnem i r o ­
zum ie  s ię  te ry to r jum , ro zc iąg a jące  się  
ku po łudn iow i po H oangho .

Z te g o  te ry to r ju m  m ają  być usu n ię te  
w szystk ie  o sob is to śc i  n ieżyczliw ie  u spo­
sob ione  dla  Japon ji  lub M andżurji,  pew­
n e  o rgan izac je  rozw iązane, a wojska 
ch ińsk ie  wycofane.

W ten  sposób  Chiny pó łn o cn e  b ędą  
tworzyły  wielką s t r e fę  zdem ilita ryzow a-

W strząsająca tragedja narzeczonych.
Przed ślubem on zastrzelił się, a ona z rozpaczy poderżnęła

sobie gardło.
ŁÓDŹ. W strz ą sa ją ca  t rag ed ja  m i ło ­

sna  rozegra ła  s ię  w e  wsi C h e łm n o  koło 
Łodzi.

N iedaw no do  m ie jscow ej szkoły  przy 
by ła  nauczyc ie lka , B ron is ław a Ja m ro -  
zów na z Łodżi. P o z n a ła  o na  syna z a ­
m ożnych  w łaśc ic ie li  z iem sk ich  z C h e ł­
m na , 22-le tn iego  Jó ze fa  Kupińskiego. —  
M łodzien iec  za k o c h a ł  s ię  bez  pam ięc i  
w p iękne j ,  a le  s ta rsz e j  od s ieb ie  o 8  
la t  nauczyc ie lce .  Z re sz tą  i ona była m u  
w za jem ną .  O b o je  zdecydow ali ,  że s ię  
pobiorą.

Natrafili  jed n ak  na  n iep rzezw yciężo ­
ny o p ó r  rodz iny  K upińskiego, a s z c z e ­
góln ie  jego m atk i.  Kupiński p rzeżyw ał 
praw dziw ą t ra g e d ję ,  ko ch a ł  bow iem  b a r ­
dzo  m a tk ę  i n ie  c h c ia ł  p rzeciw staw ić  
s ię  jej woli, z d rugie j s trony  zaś  n ie  
w yobrażał sob ie  życia  b ez  u k o ch an e j  J a

m rozów ny.
O b o je  m łodzi w reszc ie  u radz ili ,  że 

w ezm ą  ś lub  naw et w brew  woli rodziny 
Kupińskiego.

O negda j m iał s ię  odbyć ś lub. Z je ­
cha li  s ię  goście  w eseln i,  w m ieszkan iu  
Ja m ro z ó w n y  czekały  na  n ich  zas taw ione  
s to ły  Już  m iano  w yjechać  do  kościoła .

W os ta tn ie j  chwili Kupiński z a łam a ł  
się. P o śp ie szn ie  odda li ł  s ię  i p rzepad ł .  
Znalez iono  go dop iero  po kilku godzi­
n a c h  już n ie  żywego z p o s trze loną  
skronią . P o p e łn i ł  sam obó js tw o  na  po­
lach  sw ych rodziców .

Jam ro zó w n a ,  dow iedziaw szy  s ię  o 
sam o b ó js tw ie  na rzeczo n eg o ,  p o d erżn ę ła  
s o b ie  gardło .

W s tan ie  c iężk im  przew iez iono  ją d e  
szp ita la ,  gdzie  w kró tce  zm arła .

Międzynarodowy Instytut 
antymarksistowski w Genewie.

GENEW A. P o w s ta ł  tu  m ię d z y n a r o ­
d o w y  in s ty tu t  an ty m a rk s is to w sk i ,  k tó ry  
pos taw i!  so b ie  za z a d a n ie  z w a lc z an ie  
m a rk s iz m u  i so c ja l izm u  p a ń s tw o w e g o  
n a  g ru n c ie  m o r a ln y m ,  g o s p o d a rc z y m  i 
so c ja ln y m .

W z e b ra n iu  o rg a n iz a c y jn em , k tó r e ­
m u  przew odniczy!  T e o d o r  H uber t ,  w z ię ­
li u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  lub  o b s e r ­
w a to rzy  N ie m ie c ,  f lus tr j i ,  Szw ajcarji ,  
Belgji, H o lan d j i ,  Grecji ,  Portuga lj i ,  S t a ­
n ó w  Z je d n o c ro n y c h  fl. P. i B razylji .

„Ognisty Krzyż" rozporządza 
eskadrami lotniczemi.

PARYŻ. W pon iedz ia łek  odby ł s ię  w 
A lgerze m asow y z jazd  zw olenników  o r ­
ganizacji  żo łn ierzy  fron tow ych  „Ognisty

Krzyż” . Ze  sp raw o zd ań  prasy w ynika 
po raz  p ierwszy, że  Ognis ty  Krzyż d y ­
sponu je  także  sam olo tam i.  P rz e w o d n i ­
czący  organizacji  płk. La R ocque p rz e ­
g lą d n ą ł  trzydz ieśc i  sam olo tów , k tó re  po 
tern p odczas  defilady 15 tys ięcy  ludzi 
krążyły w pow ie trzu .

Sowiety w obronie moralności 
rodzinnef.

MOSKWA. P ra s a  sow iecka  r o z p o ­
c z ę ła  o s ta tn io  nadzw yczaj energ iczną  
k a m p a n ję  w spraw ie  czystośc i  życia  ro ­
dzinnego, plagi czę s ty ch  rozw odów  i 
sz tu czn eg o  przeryw ania  ciąży, p o tę p ia ­
jąc  jako  przeżytki kap i ta l izm u .

W edług  pow szechnej  opinji, w n a j ­
bliższym  czas ie  m a ją  s ię  ukazać  w S o ­
w ie tach  dekre ty ,  pow ażnie  o g ran icza jące  
ła tw ość  uzyskania  rozw odu oraz  zezwa-

ną pod zw ie rzch n ic tw em  w ojsk  japoń 
skich, z a rz ą d z a n ą  p rzez  ludzi,  p rzychyl­
nie usposob ionych  dla Japończyków .

Na te ry to r jum  tern m a  s ię  p rz y g o to ­
w ać w sp ó łp racę  g o sp o d arczą  bez  n a ru ­
szen ia  su w e re n n o śc i  ch ińsk ie j .  P o n ie ­
w aż d o ty ch czaso w e  w ładze  po lityczne 
na tern te ry to r ju m  b ęd ą  czynne w im ie ­
niu  rząd u  nankińskiego, b ę d z ie  s ię  m u ­
s ia ło  szukać  nowej form y adm in is trac j i ,  
na  k tó re j  cze le  m u sz ą  s ta n ą ć  w ypróbo­
wani zw olennicy Japon ji .

* *
MUKDEN. Polic ja  ch ińska  w Kałga- 

nie p rzeprow adziła  rew iz ję  we w szyst­
k ich  o rgan izac jach  ch ińsk ich ,  k tó re  s to ­
ją  na  cze le  ru ch u  przec iw japońsk iego  w 
szczegó lnośc i  w o rganizacji  „N iebiesk ich  
k o sz u l” .

A resz to w an o  11 osób.
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ła jące  na  wykonywanie sztucznvrk 
n ień  jedynie  w wypadkach, zagraża! J ° r,° 
życiu kobiety. 8 “Utych

Morderca żony
WARSZAWA. W drugi dzi.rt . 

p rzech o d zący  p rzez  wieś Długa 
n a  s t rz e le c  W odziński poznał i ' i 
a re sz to w a ć  27 le tn ieg o  Józefa 7 « j. 1 
m ieszk ań ca  O kuniew a, który 4  k8 k?' 
m o rd o w a ł  w życie  na te ren ie  f o S ' l *  
Ł opacm  swoją żonę, Julję .

M orderca  p rzyznał s ię  do zbrodni i 
z ca łym  cyn izm em  opowiedział w " l  
sposób  jej dokonał. Zwabił on J !  
żonę  d o  żyta i tam  zad a ł  jej kilka. 
Żelaznem  ło m em , który miał Drzy ,łn 
b ie .  Z b ro d n ia rz  , „ , . r d r l .  t . ' Z Z  
ż o n y  do kona ł  s P °WO£*u niewierności

O sad zo n o  go w więzieniu.

Tragedja małżeńska.
LUBLIN. W rodzinie znanego na te­

ren ie  tu te jszy m  właściciela mydlarni 
K w iatkow skiego, wydarzył się straszny 
w ypadek  na tle  nieporozumień rodzin­
nych.

Po  sp rz e c z ce  m iędzy małżonkami 
żona  Kwiatkowskiego, Emilja, 1st 48, 
schw yciła  bu te lk ę  jodyny i wypiła hau­
s te m ,  p oczem  brzytwą podcięła sobie 
gard ło .

W ezwany lekarz  mógł tylko stwier­
dzić  ś m ie rć  denatk i.

Zrozpaczony  m ąż na widok zmarłej 
żony uległ w strząsow i nerwowemu.

Dwóch dozorców spłonęło 
w młynie.

LUBLIN. We wsi Dorohucze pod Lu 
blinem  w m łynie , dzierżawionym przez 
niejak iego  W arkm ana , wybuchł w nocy 
pożar. Nocy te j  spa ło  w młynie ewóch 
dozorców , którzy byli zamknięci od we­
w nątrz , M oszek  L iberman i Moszek Ko- 
zenste in .  Obaj dozorcy zginęli w płomie 
n iach .  Młyn sp ło n ą ł  doszczętnie.

W 20 la t po zbrodni.
LONDYN. Przy odnawianiu hotelu 

„ E q u e s t r ia n ” robo tn icy  znaleźli w piwni 
cy jak ieś  zwłoki, wyschnięte na mumję.

P o d ję te  na ty ch m ias t  śledztwo dopro­
w adziło  do s tw ierdzen ia ,  iż chodzi tu o 
o f ia rę  jakiejś  potw ornej zbrodni, datują­
ce j  s ię  je szcze  sp rzed  dwudziestu lat.

Wtedy to  pew na „gwiazda" trupy 
Cyrkowej, goszcząca  w okolicy Londyny 
zn iknęła  w śród  ta jem niczych okolicznoś 
ci. M ów iono wówczas, że padła ofiarą 
zazd rośc i  sw ego  wielbiciela, który za­
m o rd o w a ł  ją bezlitośnie .

N ie zdo łano  wówczas odszukać ani 
żywej artystk i,  ani też  jej zwłok.

O b ecn ie  rozm aiłe  dane wskazują n® 
to, że zn a lez io n e  w piwnicy z w ło k i  na­
leżą  do  zaginionej przed 2 0  laty artys 
ki cyrkowej. F a k t  morderstwa nie ulega 
wątpliw ości.

20 la l z Kulą w sercu.
W zw iązku  lekarzy w Monachjurn 

p rz e d s ta w io n o  inw alidę  wojenneg > 
k tó ry  w 1915 r. o trzym a! P051^  w 
se rc e  i o d  t e g o  czasu  chodzi z ku A 
m ię ś n iu  s e r c o w e m ,  n ie  odczuw ają  
n y c h  d o leg liw ośc i .  .. #

C z ło w iek  t e n  s tanow i osodiiw 
w dz ie jach  m e d y c y n y .  J e g o  niez y 
ju b i leu sz  c h o d z e n ia  po świecie p 
2 0  la t  ż ku lą  w se rc u  przy najleps 
z d ro w iu  w y w o ła ł  z rozum ia łe  zaCI 
w ie n ie .

W i _ — - - «1  «m m w m m
K i n o  „ L U N A ”

O sta tn ie  2 dni!
głośnej P0'Wielkie arcydzieło  w-g

Lwa Tołstojawie
ści

I K A T I U S Z A ;
W ro lach  głównych:  ̂ ^

§  ANNA STEN n ie z a p o m n ia n a  „Nana |  

W  F R E D R I CH M A R  CH |
•US u lu b ien iec  w s z y s t k i c h

|gg> Nadprogram:  A k t u a l n o ś c i  *c r p ^ f  ^  
3X w e  i n a j n o w s z y  t y g o d n i k  —. y

|jjg» O s ta tn i  se a n s  o godz. 8  wieC^.jj|
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

C zw artek  13 czerwća. Antoniego z  Pad- 
Wschód słońca o g. 3,32. Zachód o g. 10,55-

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z środy na czwartek: I t  Aleja 

Ostatni Grosz.
W  nocy z czwartku na piątek: Stary 

Rynek, S iedm iu  Kamienic.

Akademia żeńskiego Związku 
Strzeleckiego. W so b o tę  dnia 15 
b. m. o  godz. 19 w sali Ogniska N ie ­
podległośc i (Pu łask iego  2) oddział ż e ń ­
ski Związku s trze leck iego  organizuje  
w spaniałą akadem ję -ku czci Marszałka 
Piłsudskiego. Na starannie w ypracow a­
ny program akadem ji z łożą  s ię  m. in.: 
śp iew  utalentow anej śp iewaczki p. So-  
rzonowej, koncert fortep ianow y nacz. 
C iechanow iczow ej, dek lam acje  zbioro­
we, inscenizacja „ostatni rozkaz” i w ie ­
le innych w artościowych num erów.

Wyjeżdżający do Krakowa—uwa
gal W dniu jutrzejszym odejdzie do 
Krakowa tylko jeden pociąg o godz. 6 
min. 40.

Zapisy przyjmuje jeszcze  dzisiaj do 
godz. 19 biuro podróży .O rbis” ulica 
Najświętszej Marji Panny JSfs 16.

Nowy naczelnik Urządu Telefo­
niczne- Telegraficznego. —  W tych  
dniach zaszła zmiana na stanowisku no 
czelnika Urzędu Telefoniczno Telegra­
ficznego. Dotychczasowy naczelnik urzę­
du, p. Zygmunt Bogasz, przeszedł na 
nowe stanewisko, a na jego m iejsce na 
czeln ik iem  Urzędu Telefoniczno-Tele-  
graficznego mianowany został nacz. Jan  
Nadolski z Krakowa. Nacz. Nadolski ob­
jął już urzędowanie.

W sobotą zakończenie roku 
szkolnego. W nadchodzącą sobotę, 15 
bm. zakończone będą lekcje w szkołach  
powszechnych I średnich. Do tego ter­
minu odbyć s ię  mają również egzaminy  
wstępne dla kandydatów, zdających w 
terminie przedwakacyjnym.

Letnie obozy dla pań. W związ­
ku z rozpoczynającym s ię  sezonem  wy­
poczynkowym Tow. Krzewienia Kultury 
Fizycznej wśród kobiet w Częstochowie  
zatroszczyło s ię  o zorganizowanie obo­
zów letnich dla pań. Panie pragnące wy 
jechać do obozu m uszą zaopatrzyć s ię  
w legitymacje członkowskie towarzystwa, 
które są niezbędne dla uzyskania 82 pro 
centowej zniżki kolejowej. Legitymacja  
winna być opatrzona fotografją. Zapisy  
na obozy uskutecznia centrala w War­
szawie: Two Krzew. Kultury Fiz. Kobiet  
ul. Myśliwiecka 3 5. W C zęstochow ie  in 
formacje udzielane są pod adresem: ul. 
Dąbrowskiego 21, p. Namiotkiewicz w 
godz. 15 —  16.

Przedwtyfusowe szczepienie mło 
dzieży szkolnej. Dła zwalczania e-  
pidemji tyfusowej Min. O światy wydało  
w porozum ieniu z państw ow ą służbą  
zdrowia okólnik. Zaleca s ię  w nim  
przeprowadzenie przed k ońcem  roku 
szk o ln ego  odpow iedniej  akcji, p o leg a ­
jącej na poddaniu m łodzieży szkolnej  
specja lnym  lekarskim badaniom, p o d ­
czas  których m łodzież będzie  pouczo­
na o sposobach  zakażania s ię  i środ­
kach zapobiegaw czych-

Młodzież, udająca s ię  w okolice ,  
gdzie zazwyczaj szerzy s ię  nagm inn ie  
dur brzuszny, będzie  poddana sz c z e ­
p ieniom  ochronnym . Szczepionki będą  
udzielane przez lekarzy bezpłatnie.

Winogrona hiszpańskie. Jak się
d ow iadujem y w przyszłym tygodniu  ma  
ją nadejść p ierwsze letn ie  transporty  
winogron hiszpańskie. Narazie na­
dejdzie do Gdyni 10 w agon ów  tych o- 
w oców .

B ędą on e  się  kalkulowały po 1.80
2 zł. za kg. W ciągu lata cen y  wi 

nogron w miarę wzrostu podaży będą  
obniżone.

„STYLOWY"
Najpiękniejszy i najlepszy  

film sezonu  p. t.

SPEŁNIONE MARZENIA
W rolach głównych:

Jack Haley I Singer Roges
Nad program: Dodatki dźwiękowa.

t
\j\jo\nć z£ot&

z juo/S
potrafi tylko Dunikowski. I to nie 
jest pewne... A le  zrobić złoto z ka- 
^ a ł k a  papieru, zw anego  losem lo- 
reryjnym, potrafi każdy człowiek, 
wierzqey w swoje szczęście. Każ­
dy ma równe szanse. Grajcie wPięc,

. a W a s z  k a w a ł e k  p a p i e r u
s  loteryjnego m oże  stać się złotem!

'  L o s  W a s z  j e s t  u n a s . . .

K O L G K T U G A  L O T £ « J I  P f lńST U U O U U G J

Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. Konto P. K. O. 7192 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 

Ciągnienie I-ej klasy 19 czerwca r. b.
Cena losu 40 zl.; ćwiartki 10 zł.

O

Gimnazjum Towarzystwa Szkoły Społecznej i Szkolą Powszechna przy Gimnazjom
(ul. Sow iń sk iego  36)

ZZZZZZZZZ przyjmują zapisy codziennie  od 10 do 13 ,, i- . .  ...... .......

do
EGZAMINY WSTĘPNE

wszystkich klas dnia 14-go czerwca b r.

o
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Pospieszmy wszyscy z pomocą

biednym dzieciom!
Komitet Niesienia Pomocy Biednym  

D ziećiom  z p. prezydentową Jadwigą 
Mackiewiczową na czele, pomimo szczu ­
płych środków nie  ustaje w energicznej  
akcji, zmierzającej do ulżenia i os łodzę  
nia ciężkiej sytuacji licznych rzesz dzie­
cięcych, przedwcześnie skazanych na 
cierpienia i niedostatek.

W obecnej chwili komitet ześrodke-  
wał całą swą energję na jednej sprawie  
i zestrzelił  wszystkie swoje zabiegi w 
jedno ognisko, któremu na imię —  dzie­
c ię c e  kolonje i pólkolonje.

Bo dla tych niezliczonych zastępów  
dziatwy, duszącej s ię  w zaduchu i sp ie­
kocie rozpalonych murów miejskich, ko­
lonje i półkolonje, to jedyna deska oca­

lenia, to kwestja nabrania w wątłe pier, 
si ożyw czego  tchu rodzimych lasów  
pól, tó kwestja wytrwania i przetrwa 
nia.

Zgodnie z decyzją, powziętą w tych  
dniach ns zebraniu prezydjum Komitetu, 
w nadchodzącą niedzielę odbędzie  się  w 
naszem  m ieście  Dzień Dziecka ze  zbiór­
ką uliczną, przeznaczoną na d z iec ięce  
kolonje i półkolonje

Sekcją zbiórkową kieruje p. dyr. Ko­
byłecka. Jednocześnie  w ciągu całego  
tygodnia odbywać s ię  będzie  zbiórka 
po fabrykach, instytucjach itd. Zbiórki 
tej ze względu na jej wyjątkowo pod­
niosły ce l  podjęła s ię  osobiśc ie  p. sta­
rościna Rogowska.

Romantyczna historja
o niemal tragicznym epilogu.

Historja 19-letnlego Stanisława Gór­
skiego, syna w łaśc ic ie la  majątku Madą- 
lin (gm. Rędziny) jest nową niezmiernie  
wymowną ilustracją potęgi miłości, sil­
niejszej niż śmierć, w zwycięskim  sw o­
im im pecie  burzącej wszystkie przesz­
kody na swojej drodze.

Stanisław Górski niedawno zapoznał 
s ię  z urodziwą wieśniaczką ze wsi Ka­
rolina i za wszelką cen ę  postanowił ją 
poślubić.

Lecz ten  poemat dwojga rozkocha­
nych w sobie serc natrafił na silny sprze 
ciw ze strony rodziców Górskiego, któ­
rzy w sposób  kategoryczny sprzeciwili 
s ię  małżeńskim planom syna, oświad­
czając mu, że nie dopuszczą do podob­
nego mezaljansu.

Wówczas w umyśle doprowadzonego  
do rozpaczy młodzieńca powstał iście  
szaleńczy plan usunięcia przeszkód z 
drogi do ołtarza przez wyekspedjowa- 
nie na tamten świat całej swej rodziny, 
złożonej z ojca, matki i siostry

W tym to ce lu  nawiązał on pertrak­
tacje z 26 letnim parobkiem z pobli­
sk iego  majątku Jaskrów, Józefem Elja- 
szem, obowiązując s ię  dostarczyć mu  
rewolwer i... 500 zł.

Bardzo możliwe, że  wostatniej chw i­
li zmącony chwilowo rozsądek odzy­
skałby swoje prawa i m łodzieniec od­
stąpiłby od swego straszliwego planu. 
Nie przesądzając jednak możliwych osta 
tecznych wyników tej dość niezwykłej 
historji, musimy ograniczyć s ię  do stwier 
dzenia, że wydziałowi ś ledczem u udało  
s ię  przejąć karteczkę Piotra G. do Elja- 
sza  z powiadomieniem o dniu, w któ­
rym Eljasz ma s ię  stawić w Mada- 
linle.

notarjusz Koss, P rzew odniczącym  Ra­
dy Fundaoyjnej w ybrany został p. T a­
d eu sz  Koss, zastępcą przew odniczącego ,  
Kazimierz Pertkiewicz, skarbnikiem Jan  
Paciorkowski a sekretarzem  Wiktor Stro- 
kołow ski.

Dzielny piechur odwiedził re ­
dakcję „Słowa Częstochowskiego".
W dniu dzisiejszym redakcję naszego  
pism a odwiedził sym patyczny gość  w 
o so b ie  23 letn iego  p. S. W olmana, 
współpracownika pism poznańskich i 
pom orskieh , który w dniu 10 marca  
1933 r. wyruszył na pieszą w ędrów kę  
dookoła  Polski i sp o so b em  a p osto l­
skim przebył 9185 km., zwiedzając po 
kolei szereg województw.

'  * *

Wydział śledczy n iezw łocznie  aresz­
tował Piotra Górskiego i Józefa Eljasza. 
Badąny w toku dochodzenia  Stanisław  
Górski z akcentem niezłomnej decyzji 
oświadczył, że niema takiej siły, któraby 
mogła zm usić go  do wyrzeczenia się  
myśli o poślubieniu ukochanej dz iew ­
czyny.

Decyzją sędziego ś ledczego  obaj a- 
resztowani zostali zwolnieni 1 oddani 
pod dozór policyjny

Ze Związku Pań Domu. W śro­
d ę 12 b. m. o godz. 17 w lokalu Zw. 
przy ul. Kilińskiego 13 odbędzie  się o- 
statnie  przed wakacjami zebranie p le ­
narne członkiń , po którym nastąpi o- 
g łoszen ie  wyniku konkursu Z. P. D.

Rada Fundacyjna schroniska 
św. Antoniego. W uzupełnieniu n a ­
szej poprzedniej wzmianki proszeni j e ­
s te śm y  o zaznaczenie, że  w związku z 
w ejśc iem  w życ ie  n ow eg o  statutu za ­
tw ierdzonego przez Ministerstwo O p ie ­
ki Spo łecznej  dnia 4 marca r. b., w 
sali pos iedzeń  Starostwa, dnia 7 b. m. 
zebrali s ię  zam ianow ani przez Pana 
W ojew odę K ie leck iego  cz łon k ow ie  Ra­
dy Fundacyjnej Schroniska św . A n to ­
n iego  p. p. ks. prałat Marjan Nassalski, 
notarjusz Tadeusz Koss, pisarz h ipo­
teczny  Kazimierz Pertkiewicz, dr. W ło ­
dzimierz Jaroń, adwokat Jan Pacior­
kowski, inżynier Wiktor Strokołowski 
oraz przedstawiciel Zarządu Miejskiego, 
p. Jan  Serednicki.

Zebranie w zastępstw ie  p. starosty  
R ogow skiego , zagaił referendarz staro­
stwa p. N iew iadom ski, przewodniczył 
ks, prałat Nassalski, sekretarzował p.

P. W olman w sw oim  notatniku  
sktzętn ie  zapisuje wszystkie doznania  
i wrażlenia z podróży i po powrocie do 
p ieleszy  dom ow ych  wyda książkę po­
św ięconą  opisowi rzeczy i ludzi z któ­
rymi zetknął się  w czasie  podróży.

P. W olman- jak przystoi dobremu  
obyw atelow i kraju, chociaż chw ilow o  
oderw any od norm alnych warunków  
osiad łego  życia, gorliwie spełnia wszyst  
kie obowiązki ob yw ate lsk ie  i subskry­
bował obie  pożyczki —  Narodową i in ­
westycyjną.

I jeszcze  j e d e n  c i e k a w y  rys tej 
w iecznie  czyn nej  i chc iwej  w ra ż e ń  n a t u r y  
W olm an podczas 3 -d n io w e g o  p o by tu  
w C zęstoch ow ie  zdążył zdobyć  o d z n a ­
kę strzelecką.

Na szlaku dalszych  podróży p. W o ­
lm ana leżą różne zagraniczne ośrodki 
w ięk szego  skupienia  Polaków.

Redakcja „Słowa C zęstoch ow sk iego” 
wpisała do księgi pamiątkowej dz ie lne­
go  podróżnika szczere  życzenia p o w o ­
dzenia  w przedsięw ziętych poczyn a­
niach.

Jeszcze o „Szaleńcach" w „Ede­
nie". W dniu wczorajszym, staraniem  
Związku P ow ia tow ego  Federacji P. Z. 
O. O. w kinoteatrze „E den ie” rozpo­
czę ło  s ię  w yśw iet lan ie  filmu „Sza leń­
c y ” w którym w szeregu  m ocnych  o- 
brazów utrwalone zostały dzieje Legjo- 
nów od pierwszych poczynań orężnych  
do trium falnego  uw ieńczenia  w ie k o ­
p o m n eg o  dzieła Marszałka Józefa  Pił­
sudsk iego .

Tytułem  uzupełnienia m usim y n a d ­
m ien ić ,  że  dyrekcja „E denu” 20 proc. 
d ochodu brutto ofiarowała na kopiec  
Marszałka Józefa  P iłsudskiego  i 10 
proc. na cele  ośw iatow o-kulturalne Fe­
deracji.

To też należy s ię  spodziew ać, że  
jak niepospolite  walory artystyczne i 
uczuciow e historycznego filmu, tak i 
piękny i podniosły  cel śc iągną  do „E- 
d e n u ” l iczne rzesze publiczności.]

Znkońcenle turnieju szachowe­
go. W ub niedzie lę  o godz. 8 wiecz, 
w lokalu Klubu Szachistów  odbyło się  
uroczyste rozdanie dyplomów.

M strzem w grze szachowej m . C zę­
stochowy na rok 1935 został p. H. Pod  
płomyk, wicemistrzami pp. E. Rozen- 
cwajg i S. Altman, za doskonałą grę dy 
plomy otrzymali: pp. J. Jem elita  i M. 
Szaja, za dobrą grę pp. J, Lewi, T. Pod  
płomyk, St. Stawarz, W. Presman i M. 
Moszkowicz.

Krwawe weselisko we wsi Kale-
Je. W dniu 9 b. m . m ieszkaniec wsi 
Kaleje Piotr Kuc zam eldow ał na p o s te ­
runku policji, ż e j e g o  20-letni brat W ła­
dysław  podczas  w ese la  u je d n e g o  z 
gospodarzy w tejże wsi został nap ad ­
nięty przez braci Spałków i zmarł za- 
kłóty na śm ierć b agnetem .
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Z Teatru Kameralnego
Dziś i w środę dnia 12 czerwca o- 

s ta tn ie  przedstaw ienie komedji muzycz­
nej „Rozkoszna dziew czyna” z H. Wań- 
ską w roli głównej.

W czwartek tea tr  nieczynny.
W piątek 14 bm. premjera kom edji 

Cwojdzińskiego „Teorja E insteina" w 
reżyserji i inscenizacji dyr. Iwo Galla. 
Grają: Malinowski, Tarnowska, Stęp- 
niówna, Brodzikowski, Łopuszańska, Bu- 
ezyńiki i Gallowa.

Początek  o godz 20-ej.
Po zdrowie f siły  na pływalnie.

Pływalnia „Bałtyk" w Częstochowie roz 
poczyna od niedzieli dnia 16 sezon pły 
wacki i plażowy. Dbsjąc o udogodnienia 
dla zwolenników sportów wodnych pły­
walnia na tegoroczny sezon wprowadziła 
nowoczesne urządzenia, zapewniające 
bezpieczeństwo pływającym i umożliwia 
jące nawet nieumiejącym pływać przeby 
wanie i oswajanie się z wodą. Atrakcją 
sezonu będzie dwumetrowy potwór mor 
ski, gumowy oczywiście, który służyć bę 
dzie ku rozrywce gości „Bałtyku".

Nie trzeba dowodzić, że sport pły­
wacki jest połączeniem wszechstronnem 
gimnastyki z równomiernym skutecznym 
m asażem  wodnym całego ciała P rze­
krwienia, zła przemiana materji, otyłość 
— na te wszystkie dolegliwości skutecz 
nym środkiem jest uprawianie sportów 
wodnych, które ponadto są źródłem  e- 
nergji cielesnej i dają gwarancję zupe ł­
nego bezpieczeństwa wobec żywiołu wo 
dy Uczmy się więc pływać na „Bałtyku".

Pobita przez teściową. P. Marja 
Wojszczyk (ul. Dolna 3) baw ła oneg- 
daj u swej teściowej M. Wojszczyk. 
Między obu niewiastami wynikła w pe­
wnej chwili sprzeczka, w czasie której 
zdenerwowana teściowa rzuciła się na 
synową i pobiła ją. Poszkodowana p. 
Marja złożyła na teściową skargę w po- 
i cji.

Proces, który trw ał 18 lat.
Właściciel wielkich dóbr w pow. 

częstochowskim, hrabia Karol Raczyń­
ski w p rzededniu  w ybuchu wojny wy­
dzierżawił folwark Siedlec, liczący oko 
ło 260 m órg  ziemi, a w chodzący w 
skład m ajątku  Złoty Potok, n iejakiem u 
Kargowskiemu.

W kilka tygodni po objęciu dzierżą 
wy, wkroczyły wojska okupacyjne i 
Kargowski zm uszony  był folwark opuś 
cić.

Po zakończeniu  wojny hrabia Raczyń 
ski powrócił do Złotego P o to k a ,  obej­
m ując  również folwark Siedlec i wów­
czas Kargowski wystąpił do niego z żą 
dan iem  zwrotu wpłaconej su m y  za 
dzierżawę, z której n ie  skorzystał, Hr. 
Raczyński żądaniu  tem u  odm ówił i 
wówczas Kargowski wystąpił przeciw 
niem u na d rogę  sądową.

Proces trwał 18 lat Brało w nim 
udział kilkudziesięciu adw okatów . Trzy­
krotnie  spraw a opiera ła  się o Sąd  Naj­
wyższy.

Niezwykły ten  spór rozstrzygnięty 
został wreszcie w ubiegłym ty g o d n iu — 
w drodze polubownej. Hrabia R aczyń­
ski wypłacił Kargowskiem u sum ę, k tó ­
ra starczyła zaledwie na pokrycie ol­
brzymich kośztów adwokackich i sądo ­
wych.

W arto  podkreślić, źe folwark S ie­
dlec, który był p rzedm iotem  tego  d łu ­
goletniego sporu, nie jest już własnoś 
cią hr. Raczyńskiego, lecz okolicznych 
włościan, k tó rym  właściciel Złotego Po 
toka w r. 1928 folwark ten  oddał na 
własność, dokonaw szy  uprzednio  p o ­
działu.

Awanturnicze występy w oko­
licach Cmentarza. Od pewnego czasu 
okolice cm entarza na Kulach są te re ­
nem awanturniczych wyczynów pewnych 
rozkiełznanych osobników, którzy licząc 
prawdopodobnie na absolutną bezkar­
ność, nietylko zatruwają życie mieszkań­
com tych stron, zmuszonym niejedno­
krotnie przyglądać się orgjom erotycz­
nym, urządzanym w pobliżu Cmentarza 
— ale i w sposób wysoce bezczelny ata 
kują spokojnych przechodniów.

Nie poprzestając na aw anturach, 
ciemne te indywidua dopuszczają się 
również kradzieży z ogrodów i to dość 
często w biały dzień — słowem wyczy­
niają wszelkie „bohaters tw a”, a gdy po-

JEST WOLNA POSADA MIU0NERA
Zgłoszenia przyjmuje kolektura

S. Hafftka i S. Borzykowski
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czują jakie niebezpieczeństwo, z małpią 
zręcznością przeskakują parkan cm entar 
ny, zakłócają swojem zachowaniem się 
powagę i spokój królestwa zmarłych.

Władze bezpieczeństwa powinny zwró 
cić baczną uwagę na te okolice, celem 
przywrócenia tam spokoju i bezpieczeń­
stwa.

Na kole szczęścia wygrał... 6 
miesięcy Więzienia. 20 letni S tan i­
sław Słowiński w dniu 13 czerwca 1934 
r. spróbow ał pow odzenia w grze na 
t. zw. kole szczęścia z k tó :em  stała na 
Zaciszu nie jaka H elena  Kotowska.

O ile się nie mylimy, rzut w grze 
kosztuje 10 groszy, a wynik zależy od 
tego, gdzie się zatrzyma kapryśna strzał 
ka, czy przy cukierku, czy przy jakiejś 
figurce, czy też, co jest k resem  wszel­
kich możliwości w tern zm aganiu  się z 
ta jem niczem i w yrokam i przeznaczenia, 
przy p ięknie złoconej okazalej figurze 
gipsowej.

Mniejsza o to, co Słowiński wygrał 
za c e n ę  10-groszowego rzutu, w k aż ­
dym razie nie był on zadowolony z 
wyniku i upom inał się o większą wy­
graną, przybierając groźną postawę w o­
bec Kotowskiej.

Spow odowało to ingerenc ję  przy­
padkow o przechodzącego  w pobliżu p. 
S te fana  H etnera , człowieka, liczącego 
około  60 la t ,  który ujął się za Kotow­
ską reflektując i wzywając do o p am ię ­
tan ia aw anturu jącego  się młodzieńca.

— „Daj pan spokój tej b ied n e j  ko ­
biecie i bierz, c o ś  wygrał".

Lecz zanirmzdążył dokończyć, o trzy­
mał silny cios w twarz, a po kilku 
chwilach potężny cios w głowę jak im ś 
tw ardym  przedm io tem .

Sąd Grodzki, chociaż Słowiński o d ­
powiadał z p ryw atnego  oskarżenia, ska 
zał go na surow ą karę 6 miesięcy wię­
zienia. Od wyroku tego  skazany odw o­
łał się do Sądu  Okręgowego, jak o  są ­
du  U instancji. Rozprawie p rzew odn i­
czył sędzia okręgowy Chrapowicki. 
W charakterze  rzeczoznawcy pow tórnie 
został p rzesłuchany dr. Piltz, k tóry  o- 
rzekł, że H etner skutk iem  silnego ciosu 
w głowę doznał lekkiego wstrząsu 
mózgu.

Sąd O kręgow y wyrok Sądu  G rodz­
k iego zatwierdził.

Dodatni wynik rewizji w „m eli­
nie" złodziejskiej. W czasie rewizji 
u znanego  złodzieja Józefa  Trąbskiego 
przy ul. Nadrzecznej 86 znaleziono: 6 
i pół m e tra  m aterja łu  jedw abnego  kol. 
jasno  niebieskiego, koszulę m ęską, 
spodeńki m ęskie  sportowe i 1 koszulkę 
sportow ą m ęską— wszystko ze znaka­
mi odnośnych firm. Rzeczy pochodzą z 
kradzieży na szkodę niew iadom ego na- 
razie właściciela. W ym ien ione  p rzed­
mioty zna jdu ją  się do odebran ia  przez 
praw ego właściciela w I Kom isarjacie 
Policji Państwowej.

„Chcę kupie gęś. . "  Dworzec ko 
lejowy był wczoraj widownią następu­
jącego zajścia:

Do kasy kolejowej zbliżył się w pe 
wnej chwili jakiś osobnik i widząc, że 
okienko kasy jest zamknięte , zapukał 
energicznie. Gdy kasjer Bolesław Ogiń­
ski zgłosił się, osobnik ten  zażądał o- 
twarcia okienka. Życzeniu tem u  stało 
się zadość. Na pytanie kasjera: „Czego 
pan sobie życzy?” — energiczny pasa 
żer odrzekł podniesionym głosem, w 
którym brzmiała głęboka nu ta  ironji: 
„Chcę kupić gęś” . Po  wyrzeczeniu tych 
słów osobnik ów odszedł od  okienka, 
kierując się w stronę wyjścia. Przed 
dworcem został jednak przez policję za 
trzymany i wylegitymowany. Zatrzym a­
nym okazał się mieszkaniec Katowic 
Dawid Kantor. Sporządzono nań donie­
sienie za obrazę urzędnika w czasie 
pełnienia przezeń obowiązków służbo­
wych

Zajście powyższe spowodowało licz­
ne zbiegowisko żądnych bezpłatnego 
widowiska gapiów |

Złodziejka z Sosnowca okradała 
pątnlkdw na Jasnej Górze. W b ra­
m ie k lasztornej na J a s n e j  Górze za trzy­
m ano  znaną złodziejkę kieszonkową 
Zofję Bruś, lat 27, zam. w Sosnowcu 
(ul. Kuźnica) podejrzaną o d o k o n an ie  
szeregu kradzieży kieszonkowych, która 
po przeprow adzeniu  dochodzeń  p rzeka­
zana źostanie  władzom sądow ym .

Odebrać można. W dniu  10 b.m, 
na  plaży w Korwinowie został zna le­
ziony zegarek dam ski na  rękę, który 
znajduje się do odebran ia  przez p ra ­
wego właściciela w II Kom isarjacie  Po­
licji przy ul. P iłsudskiego.

Pożar W Błesznle. Wczoraj o godz. 
22.15 we wsi Błeszno gm. Wrzosowa 
wybuchł pożar, który strawił dom miesz 
katny i obórkę Jaćen tego  Pasieki oraz 
sąsiedni dom mieszkalny Jana Wasilew­
skiego. Straty, spowodowana pożarem, 
wynoszą około 2100 zł.

W chwili wybuchu pożaru przejeż­
dża ł przez Błeszno p. s tarosta  Rogow­
ski. P .  s tarosta  pierwszy przybył no 
miejsce pożaru i osobiście kierował ak 
cją ratunkową.

F r a d o m s k a .
Znowu ofiara „Topisza". 

Poniósł śmierć od kuli z floweru.
W pierwszym dniu Zielonych Świąt, 

w godzinach popołudniowych, sekwes- 
tra tor miejscowego Urzędu Skarbowego 
Bolesław Wójcik m in. zabawiał się na 
t.zw. Topiszu z piekarzem miejscowym 
Bolesławem Rydzem w strzelanie z 
floweru do celo, umieszczonego na drze 
wie. Zabawę tą rozpoczęli po wypiciu 
pewnej ilości alkoholu.

S.p. Wójcik po oddaniu  strzału  po­

szedł sprawdzić wynik, zaś B. Rydz, 
trzymając nabity flower, rozmawiał z o- 
becnymi nad rzeką. Na powiedzenie Wój 
cika „nie trafiłem ”, B. Rydz odwrócił 
się nagle i wtem padł strzał. Kula z od 
lsgłości 10 — 12 mtr. ugodziła Wójci­
ka w serce, powodując po 20 minutach 
śmierć, którą skonstatował przybyły le­
karz dr Luheiski. Następnego dnia zwło 
ki przewieziono do szpitala św. Aleksan 
dra, gdzie w dniu 11 bm. przeprowadzo 
no sekcję.

Mimowolny zabójca został zatrzy­
many.

Wypadek ten wywołał w mieście i 
okolicy wstrząsające wrażenie i jest 
szeroko komentowany, bowiem na „To- 
p isżu” od szeregu lat zachodzą rok 
rocznie śm ierte lne  wypadki, głównie u- 
tonięcia. O statni wypadek odstraszy 
wielu od udawanie się do tej m iejsco­
wości.

S. p. Bolesław Wójcik, legjenista, 
kawaler Krzyża Walecznych i Niepodle­
głości, dowódca oddziału Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Radomsku, zm arł  w 
wieku lat 43, osierocając żonę i 3 
dzieci.

— Napód bandycki. Onegdaj w 
nocy do dworca Anieli Jungowej w 
Krzywanicach wtargnęło kilku zamasko­
wanych i uzbrojonych w noże oraz re ­
wolwery osobników, którzy steroryzowali 
właścicielkę i jej siostrę, grożąc im za­
strzeleniem, poczem przystąpili do ra­
bunku.

Nie niepokojeni przez nikogo bandy 
ci skradli pewną ilość gotówki, biżuterji 
dwie dubeltówki, szereg innych cennych 
przedmiotów, a naw et zabrali całą po­
ściel. Wartość skradzionych rzeczy posz 
kodowana ziemianka ocenia na 15 tys. 
złotych.

— Szkoła dla małoletnich zło­
dziejek pod Radomskiem. Pos te ru ­
nek policji w Gidlach miał od pewnego 
czasu dużo kłopotu spowodu powtarza­
jących się nieustannie drobnych zresztą 
kradzieży. Złodziejów nie m ożna było 
wytropić.

Zwrócono uwagę na niejaką Leoka- 
dję Nowicką z Pławna i poczęto ją śle­
dzić. Badania policyjne dały sensacyjne 
wyniki.

Okazało się, że Nowicka zorganizo­
wała szkołę złodziejską, a uczenice wy 
bierała sobie spośród małoletnich córe­
czek co poważniejszych i zamożniej­
szych gospodarzy. Przy pomocy 12-to i 
13-letnich dziewczynek okradała chaty.

Instruowane przez nią dzieci znosiły 
rozmaite cenniejsze drobiazgi i gardero 
bę, którą kradły bądź w dom u bądź u 
sąsiadów, a wzamian za to Nowicka d a­
wała im grosze na cukierki. Skradzione 
przedmioty wywoziła do m iasta  lub in­
nych wsi i tam  sprzedawała.

E lik s i r  d o  C f r n n n « | ( lzębów „stom ai
L • k a r z a - D e n t y s t y

M. R O Z E N O  W I C Z  A
dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

RADJO.

Wyrazem głębokiej czci i wdzięczności społeczeństwa 
dla Wodza Narodu będzie

Pomnik M arszałka Józefa Piłsudskiego
w Częstochowie.

To wiekopomne dzieło nie może powstać bez Twego udziału. 
Złóż ofiarę na budowę pomnika w K. K. O. lub w innej instytucij.

W ARSZAW A 13 czerw ca  
t  30 Pieśń „Kiedy ranne“. 6,33 Pobudka  

do gim nastyki. 6,36 Gimnastyka. 5,50, Muzy 
ka z płyt. 7 20 D ziennik  poranny. 8,00 Audy 
oj a dla szkół, 8.05 Audycja dla poborow ych. 
8.20 Program  na dzień b ież. 8,25 W sk azów ­
ki praktyczne 1157 S ygn a ł czasu . 12.00 Hej 
nał z Krakowa. 12.05 W iadom ości m eteor. 
12.05 A udycja dla szkół. 12.40 K oncert zesp  
Paw ła R ynasa. 13.00 Chwilka dla d z ie c i.15.15 
Przegląd  g ie łdow y. 15,25 W iadom ości o 
ek sp orcie polskim . 15.30 Mała ork P.R. pod  
dyr. Z. G órzyńskiego. 16.00 Pogadanka przy  
rodnlcza dla dzieci. 16.15 K oncert z Krako­
wa. 16,50 „C odzienny odcinek prozy*. 17.00 
Koncert w  w yk. m alej ork. P.R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. 18 00 „Książka i w ied za" .18.10 
„Minuta poezji*. 18.15 Cała Polska śpiew a*. 
18 30 Dokąd jechać w  św ięto? . 18.45 Muzy­
ka salonow a (p ły ty ).19.05 Program  na dzień  
następny. 19,15 K oncert reklam ow y. 19.30 
R ecital organow y z W ilna. 19:50 Pogadanka 
aktualny. 20.00 Kącik dla m ło d z ieży  w ie j­
skiej. 20.10 K oncert słyn nych  apokryfów. 
20.45 Dziennik w iecz . 21.00 Koncert sym fon.
21.10 T eatr  W yobraźni nadaje słuchow isko  
„Katarynka". 23.00 W iadom ości sportow e.
22.10 K oncert m ałej ork. P . R. pod dyr. Z. 
G órzyńskiego. 23.00 W iadom ości m eteorol. 
dla komunik, lotniczej. 23.05 K oncert forte­
p ianow y (płyty).
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Siowo sportowe
piłka nożna.

Ocena g ry  m ®c.zu
Warta—C z ę s t o c h o w k a

,ui pierwsze p o c ią g n ię c ia  a t a k ó w  
k drużyn zapow iadają ,  z e  m e c z  bę-

bardzo interesujący: 3 m m .  przy-  
d W a r c ie  p row ad zen ie ,  a w  c iągu

r f  » ' " ' k t a m i  4 :0  p :2ez  ° k ,e sr / a s u  gra była in te r e su ją c a ,  pro-  
teg? na w b. szyb k iem  t e m p ie ,  u trzy-  
n  °n a  od pow iedn im  p o z io m ie  i ob-  
Swała w wieie sy tuacyj  p o d b ram k o-  
S  dających w id zo m  w .e l e  e m o c j . .  
P r z e c i w i e ń s t w e m  t e g o  cz a su  gry  był  
L o s ta ły  okres m eczu . W arta b ę d ą c  
Poewna zwycięstwa, straciła  na sw ojej  
Krtości i ograniczyła s ię  j e d y n ie  d o
nrzeprowadzania sp o r a d y c z n y c h  a ta k ó w  
oddając Częstochów ce in ic ja ty w ę  gry.  
Jednak napad nie był w s ta n ie  z d o b y ć  
sie na prowadzenie p la n o w e j  gry, a 
nawet akcji. W szystk o  s ię  rw ało  i 
wszystko zawodziło n a w e t  z Iinjr bram  
kowej napastnik nie był z d o ln y  w e ­
pchnąć piłki do siatki. W o b e c  ta k ie g o  
stanu rzeczy nie m o g ło  b y ć  m o w y ,  ab y  
Częstochówka m ogła  z d o b y ć  s ię  na  
strzelenie więcej bram ek , g d y ż  n a w e t  
wykonując rzut karny P a c h o la k  z a ­
miast skonceetrować sw o ją  m y ś l  i w y  
konać go spokojnie, tań czy ł  przed  p ił­
ką, wywołując h u r a g a n o w y  ś m ie c h  
na'widowni. Stwierdzić n a leż y ,  ż e  War  
ta była drużyną lepszą. N ap ad  jej zare  
prezentował kunszt piłkarski w  m a łe m  
wydaniu, lecz w y sta rcz a ją cem  na za ję ­
cie czołowego miejsca w  tut. p iłkarstw ie .  
Gra oraz akcje te g o  n ap ad u ,  w in n y  
być przykładem dla tut. graczy .  B y l i ś ­
my świadkami, że jed en  gracz (Po ld ek ) ,  
który wniósł pewną d o z ę  p la n o w e j  gry,  
zmienił drużynę tę do n ie p o z n a n ia  na  
korzyść. Na w yróżn ien ie  p rze d e w szy s t -  
kiem zasługuje napad, z p o m o c y  Kwiat  
kowski. Obrona i bram karz dobrzy .

Częstochówka zagrała m e c z  t e n  s ła ­
bo, brak było ambicji i c h ę c i  z w y c i ę ­
stwa. W ataku, jak już z a z n a c z y łe m ,  
nic się nie kleiło. P o m o c  r ó w n ie ż  gra  
ła bez żadnego planu i górą ,  c o  b y ło  
bardzo na rękę p rzec iw n ik ow i.  O b ron a  
mierna. Bramkarz p o za  p ie r w s z ą  bram  
ką robił co mógł. P o d lew sk i ,  k tóry  w o  
bec kontuzji B ork ow sk iego  zas tąp ił  g o  
w bramce, zapowiada s i ę  d o b r z e .— Z a ­
wodami kierował p. Z ajdm an p o za  p a ­
roma mylnemi ro zstrzygn ięc iam i p o ­
prawnie.
^  Czeladzki KI. Sp.— Clnja ( S o s n o w ie c )  

Cnją26^ 2^  Prowadzi 4 pkt. przed

Kaes.

W oWfynlkiJ ?a w *>dów s t r z e l e c k i c h .
0 rl7r yi,m c u zaw °d ó w  s trze leck ich  o 
by]) o  ęg 8trzek osiągnęli wyniki i zdo-

Kłasy IH-ej.
St ° hd?n Btachiewicz 84  pkt. j u l j u s z  
nlslaw6 75 Znt ?  P£.V B r o szk ie w icz  Sta-  
Pkt Si • - P K ie łbasów na Zofja 80  
ratówn i W łodzim ierz 75 pkt Mo-  
91 Dltfa wren? ,8^ pktl S łoc iń sk i  Ludwik  
domski S ° 8 .aiskLZ d z is i«w 76  pkt. Wi-  
91 nkf <5.ar'a.n 7 8  Pkt- J ęd rz e jew sk i  Jan  
kowski ? e; akowskj Maks pfet- B e n d  
9rzem qx e.Usz, 8  ̂ pkt. P aw lik ow sk i  
0*iem'haix ‘ ukn W ład ys ław  91 pkt. 
^ousz fin VIi,a 8 tan*s l- 9 3  pkt R etersk i  
C r k m “  PAk t . Kokot Jerzy 80  pkt. 
91 pw i.., lzyk 78 pkt. O lejn ik  J ó z e f  
Aleks. qi u" Maury °y  76  pkt. N ow ak
Pkt. GuU » ’ M u sierow icz  M ie c z .  83  
Stsn 7Q n‘0ni , 8 6  Pkt- W yrywalski  
Sz«wslci P .1 Zwoliński Wł. 8 8  pkt. Ci-  
8l pU r  w ; 95 pkt. T e n e n b a u m  S ta n ,

ko» i c z  AH 7 Q W | k i  J ó z e f  8 7  P k t - L e w ’ 
pkt. s 7 i„j Pkt- W ójcikowski Ant. 98  
St. go ril tCn®r J ^ i -  79  pkt. M akow ski  

, 9yc ^ a^  S te fa n  92  pkt. 
pkt. d 0 l . 8 ‘ 79 pkt. Korn Henryk 80  
Adolf 75  uk! Zenon 9 4  pkt. Urm an  
Uon L p k t \ K ró1  Mir 76  pkt. W alny  
o p e r a t  m? l  » 8 t ę P‘®ń Juljan 9 0  pkt. 
U c h 8 3  w ' Ci a l  8 4  Pkt Dąbrowski  
d°mski M •' S 81!5 J ó z e f  8 3  Pkt- W i' 
Sief a k o i 2) A p k t  Gulcz Jan 7 8  Pk t-
86 Pkt Dr k Pm ‘ T e le n Sa L u ci- 
?ral S t .n i  i  y o " ,n M ie c z - 95  pkt. Ka- 

^d. 8 4  ^kt* R e m b isz e w s k i
Qraicar Wi j  S.trze leck i Marjan 8 9  kpt.Is£  0 , !? d y » , . 87J pkt- « - • * ■ « •  S t .
^Ward 7 7  I  W łod zim ierz 81 pkt. Mróz 
^kn,ielarT t*  8 z *ingbaum  Br. 8 6  pkt. 

lBrz T ad^ s z  8 9  pkt. S z le z y n g e r

S Ł O W O

Nic tak  nic zdobi Pań, jak piękna i czysta ce ra  —
To potęguje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

I  Krem i mydło „L A C T 0 L I N” I
g  — b—  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. m m m m  | |

Utajona praca P. C. K.
C z e r w o n y  Krzyż w  k a ż d y m  kraju  

śc iś le  w sp ó łp r a c u je  z w o js k ie m  i d la  
w o jsk a .  O  tern w ie d z ą  w s z y s c y .  J e d ­
n a k ż e  n ie  w s z y s c y  u ś w ia d a m ia j ą  s o ­
b ie  n a le ż y c ie ,  ż e  w 70 %  praca ta okry  
ta  j e s t  t a je m n ic ą .  D la  z r o z u m ia ły c h  
p o w o d ó w .  Ż ad en  C ze rw o n y  Krzyż n ie  
p ub lik u je  w  sw o ic h  o f ic ja ln y ch  spra  
w o z d a n ia c h ,  i le  s tw orzy ł  j e d n o s t e k  ra­
t o w n ic z y c h ,  jak l iczny  j e s t  j e g o  sp rz ę t  
san itarn y ,  gd y ż  n ie ż y c z l iw y  s ą s ia d  w y ­
k o rzy s ta łb y  t e  d a n e  d la  s w o ic h  c e ló w ,  
n ie  m a ją c y c h  n ic w s p ó ln e g o  z h u m a n i  
tarną i p o k o jo w ą  pracą C z e r w o n e g o  
Krzyża.

S tą d  też  C z e r w o n y  Krzyż d o b r o w o l ­
n ie  w yrzek ł  s ię  a r g u m e n tó w  n ajb ar­

dziej p r z e k o n y w u ją c y c h  s p o łe c z e ń s t w o ,  
ż e  o f iary  s k ła d a n e  tej in s ty tu cj i  n ie  i- 
d ą  na m a rn e ,  a p r ze m ien ia ją  s i ę  w  
„sprzęt"] C z e r w o n e g o  Krzyża, z a p e łn ia  
ją c y  j e g o  m a g a z y n y  i n ie z m ie r n ie  p o ­
trzeb ny ,  o  c z e m  n ik t  n ie  w ą tp i .

D la t e g o ,  i le k r o ć  C ze rw o n y  Krzyż 
m ówi: daj! —  trzeb a  d a ć  p o p a r c ie  m a-  
te r ja ln e  i m o ra ln e ,  r o z u m ie ją c  tę  „ c i ­
ch ą  tr a g e d ję ” w ielk iej  in stytucji.

Prócz tej jed n ej  d z ie d z in y  p racy  
C z e r w o n e g o  Krzyża, c o p ra w d a  b ard zo  
roz leg łe j ,  w s z y s t k ie  in n e  są  p od  s ta łą  
k on tro lą  s p o łe c z e ń s t w a ,  d o s t ę p n e  dla  
k a ż d e g o ,  j a s n e ,  p roste ,  a tak  n ie z m ie r  
n ie  p o ż y t e c z n e . . .

10-lecie leczenia ubezpieczonych.
Wpływ składek koło 2 miliardów złotych, 

świadczenia 1,624,000 złotych.
Na p o d sta w ie  d okon anych  o sta tn io  

o b l ic z e ń  u sta lono cyfry wymiaru sk ła ­
dek, z a le g ło ś c i ,  w p ływ ów  i św ia d cz eń  z 
tytułu  u b e z p ie c z e n ia  na w ypadek c h o r o ­
by w la tach  od 1925  do  1 9 34 .  Cyfry te  
n ie  ob ejm u ją  terytorjum  G órnego  
Ś ląska .

S u m a  wym iaru sk ładek  w u b e z p ie ­
c z en iu  c h o ro b o w em  od 1925  roku do  
k ońca 1934  roku w ynios ła  o g ó łe m  —
1 .97 6 .4 8 3 .0 0 0  zł.

Wymiar sk ładek  w zrasta ł  co r o cz n ie  
aż d o  1929  r., w którym to  roku o s ią g ­
n ą ł su m ę  2 8 4 ,9 6 2 ,0 0 0  z ł , p o c z e m  zm niej  
s z a ł  s ię  s ta le  i w 19 3 3  roku w yn os i ł  
173 ,122  0 0 0  zł.,  w roku za ś  1934  na 
skutek  w y łą cz en ia  z t e g o  u b e z p ie c z e n ia  
p racow ników rolnych i ob n iżen ia  przez  
u sta w ę  sc a len io w ą  sk ła d e k  w u b e z p ie ­
c z e n iu  na wypadek ch orob y  o 5  proc., 
w ymiar sk ładek  zm ala ł  do su m y —
9 3 .930 .000  zł.

W pływ y za ten  okres cz a su  w y n o ­
s iły  1 ,788 ,064 ,000  z ł . ,  z a l e g ło ś c i  za ś
1 3 9 .419 .000  z ł ,  nadto  su m a  z a le g ło ś c i

od p isanych , jako n ie śc ią g a ln e  w yniosła  
4 9  milj. zł.

Ś w ia d c z e n ia  w yn ios ły  1 miljard 6 2 4  
m iljony 652  tys. zł. S u m a  ta w zrasta ła  
s ta le  do roku 1930 ,  w którym ś w ia d c z e ­
nia w yn iosły  2 3 4 ,0 3 4 ,0 0 0  z ł , p o c z e m  
zm n iejsza ła  s ię  c o r o c z n ie  i w 1934  r. 
wyniosły  9 4 ,3 3 5 ,0 0 0  zł .

Z su m y  tej na o p ie k ę  lekarską wy­
dano 3 5 ,0 0 4 ,0 0 0  zł.,  na środki le c z n ic z e  
i p o m o c n ic z e  17 ,6 4 3 ,0 0 0  zł.,  na szp ita le  
i zakłady le c z n ic z e  2 5  0 8 1 ,0 0 0  z ł .,  na 
p rzew ozy ch orych  i lekarzy  3 ,3 5 0 ,0 0 0  zł,, 
na zas iłk i  p ien ięż n e  13 ,267 ,000  z ł .

R óżnica m ięd zy  w p ływ am i a wydat  
kam i na św ia d cz en ia  w k w o c ie  163  412  
ty s ięcy  z ł .  zo s ta ła  zużyta  na in w esty c je  
l e c z e n ie  i p okrycie  k osztów  a d m in i­
stracyjnych.

I lość  u b e z p ie c z o n y c h  od  roku 1925  
w zrasta ła  s ta le  do  1929  r., w którym  
o s ią g n ę ła  cyfrę  2 ,3 81 ,722 ,  p o c z e m  m a ­
lała  c o r o c z n ie  i w 1934 roku w ynosi ła  
1 ,534 ,784  osób .

Ar. 8 6  pkt. Cyganik W ład. 8 4  pkt. P ie -  
dziński Ludwik 79  pkt. Kapuściński Hen  
ryk 92  pkt. N ordon F. 8 4  pkt. Epsztajn  
S zy m o n  89  pkt. T o m za  Kazim. 9 2  pkt. 
D ęb a  Aron 77  pkt. K ryszczyński 81 pkt. 
Misiak Jan 8 4  pkt. N c w ic k i  B oi.  9 3  pkt. 
B le jw a s  91 pkt. S o czy ń sk i  Edw. 75 pkt. 
S z a n c e r  S y m e la  76 pkt Kolrn L e o p o ld  
91 pkt. Matysiak Franc. 79  pkt. Burchard  
P rz em y s ła w  83  pkt. Kopydłowski Marj. 
90  pkt. S z c z ę s n y  J ó ze f  8 6  pkt. Karoń  
Edm . 87 pkt.

Klasy Ii-ej.
W ysocki M ieczys ław  9 2  pkt. R adło-  

wski Antoni 88 pkt. Rokita S te fa n  88  
pkt. Zadros S tan is ław  91 pkt. (Dmowski  
S te fan  91 pkt.

Klasy I-ej.
Jó ze fo w sk i  J ó z e f  2 6 9  pkt. N ie ła cn y  

M iecz. 2 6 0  pkt. K lu czew sk i R om u ald  
261 pkt. S ło b o d z ia n  S te fa n  2 7 6  pkt. 
S m olarczyk  P iotr  263  pkt.

W szyscy  na s tr z e ln ic ę  o d d a ć  „10  
strza łów  ku c h w a le  Ojczyzny" oraz przy  
g o to w a ć  s ię  do zaw od ów  o m is tr z ó w -  
s tw o  p ow ia tu  i m. C z ę s to c h o w y ,  które  
o d b ę d ą  s ię  w dniach: 21 ,  22, 23  c z e r ­
w ca  1 9 3 5  r.

D o za w o d ó w  o m is tr z o s tw o  s ta w a ć  
b ęd ą  m ogli zaw od nicy  posiadający  p r z y ­
n ajm niej  O. S. klasy 3-ej.

Zaw ody od b yw ać  s ię  b ęd ą  w da lszym  
c iągu  od godziny 14 do 19 co d z ie n n ie  
na strzeln icach:  P lac  K.S.M. ul. III A le ­
ja 64,  2) ul. Ś ląska  (róg W aszyngtona ,)  
3) P aw ilon  Oficerski ul.  Al. W oln ośc i  
44  oraz przy ul. P u ła sk ieg o  2  od  g o d z i ­
ny 8 rsno do  19.

K oszt  13  naboi z tarczą w ynosi  50  gr. 
Każdy zaw odnik  otrzym u je  b ezp ła tn ie  
dyplom  i w yc iąg  z R egu lam inu  O. S. 
Na m ie jsc u  w ydaw an e są le g i ty m a c je  
za op ła tą  2 0  gr.

OBRAZKI SĄDOWE.
Serce i interes.

‘H**Hm3 3 5 8  Koło budki z w odą  s o -
ig g g p ^ g g  d ow ą,  której w ła ś c ic i e le m
U H  hIh i i e s t  pan Bonifacy  S tr ą c z e k  
1 8 1 ^ 7 /^ 1 1  p rze ch o d z i ła  c o d z ie ń  z ko  

W  A  sz y k ie m  panna Ju styn a  Pa-  
^JUI w łow ska .

I S S O I I  U rod ziw a  p anienka bar- 
d zo  przypadła  d o  gustu  
w ła ś c ic ie lo w i  budki, w ię c  

t eż  ogrom n ie  s i ę  u c ie sz y ł ,  gdy p ew n ego  
razu zatrzym ała  s i ę  przy n im  i rzekła  
d ź w ię c z n y m  g ło s ik ie m :

—  P ro sz ę  szk lan k ę  lem on iad y .
—  Już s i ę  robił —  z a w o ła ł  pan B o ­

nifacy. N a la ł  w  szk lan kę i patrzał z u- 
p o d o b a n ie m , jak panienka pije.

—  Ja tu pannę bardzo  c z ę s t o  w i­
duję  —  rzekł.

—  A ja już d aw n o m ia łam  c h ę tk ę  z 
p anem  tro c h ę  pogadać , tylko, że  mi o d ­
wagi brakło.

—  B y ło  s ię  c z e g o  ob aw iać .  P rz ec ie  
p rzypadła  mi panna do gustu , jak ż a d ­
na inna...

—  E tam, żartuje  pan so b ie  chyba  
z e  m nie .. .

S z c z e r ą  praw dę m ó w ię .  Tak m nie  
panna c h w y c i ła ś  za  s e r c e ,  że  ani frykać,  
ani k im ać n ie  m o g ę .  W d o d a tk u  k aw a­
ler j e s te m  n o  i, r o z u m ie  panna, c z ł o ­
w iek  ch c ia łb y  s i ę  o ż e n ić .

P an n a  Justyna pokraśn ia ła  z  w ie l ­
kiej radośc i.

— N o dobra —  rzek ła  —  o tem  to  
jutro pogadam y, bo teraz  to m u s z ę  w ra­
c a ć  d o  obow iązk u . D ow id zen ia !

I p osz ła .  Aż tu n a g le  pan B on ifacy  
przypom niał sob ie ,  ż e  m u  za le m o n ia d ę  
nie  źap łac i ła .

—  D z ie s ię ć  groszy! —  z a w o ła ł .  A le

panna Justyna n ie  s ły s z a ła ,  c z y  t e ż  uda  
w ała , że  n ie  s ły szy .

—  Pani ładna. —  krzyknął pan B o­
nifacy. —  D z ię s ię ć  groszyl

P o p ę d z i ł  za sw oją  u m iłow an ą  i d o ­
g o n i ł  ją zad yszany  na rogu.

—  D z ie s ię ć  groszy  za  lem on iad ę .
—  Ja k że  to  tak? —  rzek ła  panienka.

—  Kiedy s i ę  pan w e  m n ie  k och asz ,  to  
m o ż e s z  m i pan sz k la n k ę  w ody  za  dar­
m o  p ostaw ić .

—  N ie  zaw racaj panna gitary —  z d e  
n erw ow a!  s ię  pan B onifacy . —  S e r c e  a 
in teres ,  to  d w ie  różn e  rz ec zy .  Dawaj  
panna te  d z ie s ię ć  groszy ,  byle prędko.  
J e s z c z e m  n ie  taki g łupi,  ż e b y  s i ę  na ko 
b ie ty  ru jnow ać.

D okoła  zb ieg l i  s i ę  g a p ie .  N a d sz e d ł  
posterunkow y i sp isa ł  panu B o n ifa ce m u  
p rotokó ł za  z a k łó c e n ie  porządku.

A czk o lw iek  sąd  w y d a ł  wyrok u n ie ­
w inniający, jednak  pan B o n ifa cy  p o ­
s z e d ł  do d om u  bardzo  m arkotny. I n ic  
w tem  d z iw n eg o .  P a n n a  Justyna patrzeć  
nań już n ie  c h c e ,  a n ad om iar  z łe g o  o- 
p o w ied z ia ła  w szy s tk im  k o leżank om  o  
sk ąp stw ie  pana B on ifacego:  zo s ta n ie
w ię c  b iedak  p raw d op od ob n ie  do  śm ier c i  
starym  kaw alerem .

Z KRAJU.
25-lecie pracy filmowej

Kazimierza Junoszy 
StępowsKiego.

W roku b ież ą cy m  ś w ię c i  n asz  zn ak o­
m ity  aktor, K az im ierz  Ju n osza  S tę p o w -  
ski 25  l e c ie  pracy f i lm ow ej .  P a rę  m i e ­
s ię c y  tem u  ś w ię c i ł  także S tęp ow sk i ,  3 5 -  
l e c ie  sw ych  zaś lub in  z tea trem  polsk im ,  
które W arszawa o b c h o d z i ła  tak bardzo  
u r o c z y śc ie .

S tę p o w sk i b y ł jed n ym  z p ierw szych  
aktorów, którzy w ystęp ow ali  w  p olsk ich  
f i lm ach , a o b e c n ie  n iem a  prawie f ilm u,  
którego  n ie byłby ozd ob ą .  Swój „silver  
ju b i le e ” ś w ię c ić  b ę d z ie  on w f i lm ie  
„D zień  W ielkiej P rzygod y”, jaki os ta tn io  
zrea l izow a ła  w ytw órnia  „P anta  F i lm ”.

Akcja film u rozgryw a s ię  na pograni­
cz u  P o lsk o  C ze śk iem  i za  t ło  m a  w alkę  
z p rzem ytem .

S tęp ow sk i  gra w f i lm ie  rolę p rzem y ­
tnika.

B ę d z ie  to  j e s z c z e  jedna św ie tn a  rola 
charak terystyczn a  c z o ło w e g o  aktora, tem  
św ie tn ie j sz a ,  że  gra ją S tę p o w sk i  na  
u św ie tn ien ie  s w e g o  2 5  le tn ie g o  jub ileu ­
szu  gry f i lm ow ej .

F ilm  r e ży sero w a ł p-g scen arjusza  
Ferd. G oetla  znakom ity  reżyser  J. Lej-  
t e s  tw órca  f i lm u  „Młody L as” .

Śmierć za spoiiczfeowa- 
nie ojca.

W D o b r z e c h o w ie  n askutek  utarczki  
s ło w n ej ,  2 0  le tn i  S ta n is ła w  J o n a ś  u d e ­
rzył w twarz, a n a s tę p n ie  p ow al ił  na  
z i e m ię  s ta r sz e g o  gosp odarza  M ichała  Za  
rem b ę .

W id ząc  to  z d a lek a  syn p ob itego  
J ó z e f  Z arem ba,  lat 19, p rzyb ieg ł do Jo-  
n asia  i u derzy ł go  m otyką w le w ą  c z ę ś ć  
głow y, p ow od u jąc  p raw dop obn ie  p ęk n ię ­
c ie  czaszk i.

W s ta n ie  n iep rzy tom n ym  p r z e w ie z io ­
n o  Jonasia  d o  sz p ita le  p o w s z e c h n e g o  
d o  R z e sz o w a ,  za ś  sp r a w c ę  p ob ic ia  J ó ze  
fa  Z arem b ę a r e sz to w a n o .

Tragedja
wydalonego z Francji reem i­

granta.
P rz ed  paru dniam i d o  h o te lu  „Ro­

s ja ” w W arszaw ie w prow ad z ił  s i ę  re em i  
grant 3 3  letni S zu lim  Celn ik ier ,  w y d a lo ­
ny osta tn io  z Francji Celnikier b e z p o ­
śred n io  po w yjśc iu  z pociągu  k a ze ł  s i ę  
o d w ie ź ć  dorożk arzow i d o  h ote lu ,  gd z ie  
po za in sta low an iu  s ię  zam k nął pokój na  
k lucz  i p rzez  dwa dni n ie  p okazyw ał  
s ię  s łu żb ie .  Na w ie lokrotn e  puka:.,e n u ­
m e r o w e g o  o d p o w ia d a ł  p rzez  drzwi p o d ­
n ie s io n y m  g ło s e m ,  ż e  n ic z e g o  n ie  p o ­
trzeb uje  i żąda s ta n o w c z o  p o z o s t a w ie ­
nia go  w spokoju .

W czoraj w e  w c z e sn y c h  g o d z in a c h  
rannych w c i s z ę  śp ią c e g o  h o te lu  w dar ł  
s i ę  huk g w a łto w n ie  o tw ieran ych  o k ie n n ic  
i brzęk t łu c z o n y c h  szyb  na k la tce  s c h o  
dow ej d rugiego  piętra. Z b ud zon a  nagle  
słu żb a  h o te lo w a  i n ie ł i c z n i  g o ś c i e  w y ­
b ieg li  zaa larm ow ani b rzęk iem  szkła.

Jak s ię  o k a za ło  C eln ik ier w ysk oczy ł  
z d rugiego  piętra d ozn ając  z łam an ia



kręgosłupa, obrażenia H wewnętrzne i 
krwotok z ust. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy ofiarę samobójczego wypadku 
przewieziono do szpitala, gdzie po kilku 
godzinach zmarł.

Przyczyną samobójstwa był silny roz 
strój nerwowy.

. S Ł O W O  “

Wśród morderców na Wyspach Diabelskich.

ZE ŚW IATA.
Król Rumuński

i SKauci Polscy.
W Bukareszcie przyjęty zosta ł  przez 

króla rumuńskiego, Karola II, na audjen- 
cji międzynarodowy komisarz harcerstw a 
polskiego, Henryk Kapiszewski z Kato­
wic. P. Kapiszewski wręczył królowi za­
proszenie dla skautów rumuńskich na 
Zlot w Spalę, dziękując mu równocze­
śnie za wyrażenie zgody na umowę, za 
wartą pomiędzy skautami polskimi i ru 
muńskimi. Na jej podstawie wolno obec 
nie zakładać polskie drużyny harcerskie  
na teren ie  całej Rumunji, podczas gdy 
uprzednio mogły one istnieć tylko w 
Czerniow cach.

Na Zlot do Spały przybędzie liczna 
reprezentacja  skautów rumuńskich w 
liczbie prawdopodobnie 300 osób pod 
kierownictwem brata króla, księcia Mi­
kołaja.

Całą noc przed 
straceniem

grała mu orKiestra.
Przed  kilku dniami sąd białogrodzki 

skazał na śmierć niejakiego Rakicza, 
który z końcem ubiegłego roku w zwie­
rzęcy sposób zamordował swą żonę.

P rzed  dniem wyznaczonej egzekucji 
zapytano Rakicza o ostatnie życzenie. 
Morderca oświadczył, iż życzyłby sobie 
noc spędzić przy muzyce. Na własny 
zresztą koszt pozwolono mu sprowadzić 
do celi orkiestrę, przy której akompanja 
mencie morderca prześpiewał całą r c c .

Prosił jeszcze, by przy straceniu to ­
warzyszyła mu orkiestra, życzenie to 
nie zostało jednak przez władze proku­
ratorskie uwzględnione.

Reklama jest  
dźwignią handlu.

ADAM KRECHO W IE  OKI.

Najmłodsi.,.
62 (powieść)

O słynnych  W yspach  Djabelskich 
p isano  już  tys iące  artykułów. Za k a ż ­
dym  razem  jednak ,  gdy ktoś  wracał 
z tego  piekła, przynosił zawsze garść 
nowych, niezwykle fascynu jących  szcze 
gółów. Niedaw no właśnie baw iła na 
W yspach Djabelskich adw okatka  fran­
cuska, M aroger. Przyjrzała się ona ży­
ciu skazańców  i doszła do w niosku, że 
zesłan ie  na roboty  na W yspy Djabel- 
skie jes t  o wiele cięższą karą, niż zwy­
kła deportacja.

N iekiedy sądy  francuskie dla „zła­
godzenia wyroku sk azan y ch ” orzekają, 
że połowę kary m ają  odbyć przy pracy, 
a połowę bezczynnie spędzić na w y­
spie.

Ci więźniowie, którzy pracują, m a ­
ją  przynajm niej zapew niony dach nad  
głową i łyżkę codziennej strawy. N a­
tom ias t  o wiele gorzej przedstawia się 
sy tuac ja  pozbawionych pracy. Cierpią 
oni straszny głód i nędzę. Są n a raże ­
ni na najrozmaitsze choroby, pozbaw ie­
ni wszelkiej opieki lekarskiej. Giną w 
strasznych m ęczarniach.

Pieniądze odgrywają tu również d o ­
m inu jącą  rolę. Kto jest zesłany na Dja- 
bełską W yspę i m a  pien iądze, m oże 
sobie ułożyć życie bardzo wygodnie.

Na zakończenie swoich zwierzeń 
adw okatka  M aroger podkreśla , że jesz­
cze żaden  sędzia lub p rokurator nie 
byli nigdy na Djabelskiej Wyspie, m i­
mo, iż w kraju odw iedzają  w ięzienia i 
areszty.

Tak naprzykład lekarz B ougart sk a ­
zany został na deportac ję  za to, że 
m ordował w celach zysku swych kli­
entów. B ougart m a  bogatych krewnych 
w kraju, którzy przysyłają mu p ien ią­
dze. J e s t  on e legancko  ubrany i nie 
m oże narzekać  na n iedosta tek .— J u b i ­
ler Mestorino, m orderca  swego kolegi, 
T ruphem e , zabójca pewnej kobiety, 
której zwłoki po tem  spalił, m orderca  
Davin oraz Reyssac— którzy rozporzą 
dzają w kraju znacznemi fu nduszam i— 
wiodą tu ta j  żywot niemal beztroski i 
korzysta ją  ze względnej swobody, p o ­
ruszając  się po całej wyspie.

Reszta jednak  to nędzarze, którzy 
pędzą beznadziejny żywot. Straszny był

Roman spojrza ł  na to dziwne pobo­
jowisko, k tó re  migotliwy płomyk świe­
cy blado rozjaśnia ł i uśmiechnął się 
gorzko.

— O statn ie  to już takie przyjęcie 
w jurpolskim  pałacu!— pomyślał. — Z o ­
s tan ie  mi po niem chyba to jedno w ra ­
żenie bezładu, śmiecia i n ieprzy jem nej 
woni.

Miotany tysiącem  sprzecznych uczuć, 
k tó re  mu przepełniły  głowę i serce, 
wszedł Roman do swego pokoju, gdzie 
dotychczas spędzał najmilsze chwile w 
życiu.

Tu uciekał zawsze, gdy czuł się znu­
żonym towarzystwem  ludzi; tu  skłopo- 
tany  i rozdrażniony koił swe trosk i 
pracą umysłową, czytaniem książek, 
p rzyniesionych z przyległej bibljoteki, 
k tó ra  była jego  rozkoszą i dumą. Tu 
n iegdyś, przed laty, przywoływał do 
s iebię m ałego Zygmusia, s łuchał jego 
Szczebiotu, odpowiadał na naiwne py ta ­
nia, s ta ra ł  się rozwijać umysł dziecka i 
kszta łc ić  serce.

S tanął na progu i roze jrza ł  się do­
okoła. W szystko było jak  zwykle. P o ­
kój to był duży, widny z szerokiemi, 
wychodzącemi na dziedziniec oknami. 
U derza ł  w nie teraz siln ie  deszcz ze 
śniegiem, m iotany wiatrem, który jęczał, 
huczał i głuchym chrzęstem  ta rg a ł  bez- 
l is tnem i gałęzami drzew, rosnących pod 
domem.

Ciężkie zasłony u okien nie dopusz­
czały tu wszakże najm niejszego p rze ­
wiewu. Na dużym kominie dopalało się

koniec  Lanio ta ,  zabójcy agen ta  Veriusa- 
Ten rom antyczny  przestępca p róbow ał 
wzniecić bun t na W yspie Djabelskiej. 
Gdy wszystko było już przygotow ane, 
uderzył swego wartownika w głowę. P o ­
tem  usiłował w targnąć do m ieszkan ia  
naczelnika więzienia.

Zona jego zam k n ę ła  jednak  w porę  
drzwi sypialni. B andyta  porwał z k o ­
łyski jej dziecko i grożąc uduszen iem , 
żądał przepuszczenia go przez m iesz­
kanie  do arsenału  gdzie m ieściła  się 
broń.

T ym czasem  inni wartow nicy zostali 
zaa larm ow ani i zasypali opryszka g ra ­
d em  kul, mimo, iż trzymał on w ręku  
dziecko. B andyta zabił dwuch ludzi, 
poczem  porzucił dziecko i rzucił się 
ze swym  tow arzyszem  do ucieczki. Roz 
poczęła s ię  dzika pogoń  po wyspie.

Po pew n y m  czasie obaj dotarli do  
brzegu i usiłowali przepłynąć na s ą ­
siednią  wyspę. Towarzysza Laniota p o r­
wały rekiny i w oczach strażników p o ­
żarły żyw cem . Laniot przerażony d o ­
płynął spow rotem  do brzegu, gdzie 
został przez strażników zastrzelony.

Gdyby któryś z nich zwiedził Dja- 
belską W yspę p raw dopodobnie  nie 
skazywałby przestępców  na zesłanie do 
tego  s trasznego  miejsca.

Trapiona przez gangsterów
Greta Garbo ucieKa 

z Ameryłli.
Sławna gwiazda filmowa G reta Gar 

bo zmuszona była uciec z Ameryki i 
znajduje się w tej chwili w drodze po­
wrotnej do swej ojczyzny na pokładzie 
szwedzkiego okrętu „Kungsholen”.

W ostatnich czasach Greta Garbo sta  
le żyła pod grozą otrzymywanych ciągle 
listów od gangsterów, którzy grozili jej, 
że ją porwą, jeżeli nie wypłaci im n a ­
tychmiast żądanej sumy. Żyjąc w atm o­
sferze tych ciągłych pogróżek Greta Gar 
bo rozchorowała się nerwowo tak, że le 
karze amerykańscy doradzili jej, aby wy 
jechała na kurację do Europy. Sławna 
artystka filmowa przybyć ma 13 bm. do 
Guttenborg.

Pierwszy list bandytów z pogróżkami
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otrzymała Greta Garbo jeszcze 
cu br. Gangsterzy żądali od ni * m‘r' 
czas, by złożyła kwotę 10 00(1 J .W6w 
na nazwisko Jacka Xmanna na 1  ?r6w 
stan te w Hollywood. Wówczas i r  ,{ 
Garbo weszła w kontakt z jefjn r" s 
sławnych detektywów am erlka/l- ?
k .< i„  d o r .d z i t  je j , , b y  „ . , " 3  ,'H
mła zadość żądaniu bandytów i M  !y 
owe 10.000 dolarów p ,L ,” e 
lywood, w porze, wyznaczonej przL i  
dytów. Wtedy to agenci polićjf otnr 9" 
budynek pocztowy. Zdarzyła L  jTa^ I  
rzecz najbardziej nieprawdopodobna ", 
gangsterzy zdołali w jakiś dziwnv 
p o d e b r a ć  pieniądze i zniknęli be°r

Zaraz nazajutrz otrzymała Greta Gar 
bo znowu list w którym gangsterzy ob 
rzucrh ją stekiem obelg i grozili znowu 
datszemi represjami za to, że odważył, 
się uciec pod^opiekę policji. Za owe 
„przestępstwo” wyznaczyli odrazu kare” 
w kwocie dalszych 10.000 dolarów za­
dając, by artystka złożyła je w tym sa­
mym urzędzie pocztowym.

Tym razem  znowu cała armja detek 
tywów i agentów policja otoczyła budy­
nek pocztowy, tak, że gangsterzy nie 
odważyli zbliżyć się do gmachu poczty. 
W parę godzin później otrzymała Greta 
Garbo znowu list od gangsterów, którzy 
grozili jej już zdecydowanie śmiercią, 
jeżeli natychmiast nie wyda rozkazu, by 
przedstawiciele policji zniknęli z gmachu 
pocztowego. Wobec grozy sytuacji Gre­
ta Garbo znowu musiała usłuchać ban- 
bytów, którzy po usunięciu detektywów 
z poczty odebrali swój okup i zniknęli 
bez śladu.

Wszystkie powyższe wypadki tak bar 
dzo wstrząsnęły nerwowo sławną gwiaz 
dę  filmową, iż przerwała ona wszelkie 
prace filmowe i uciekła poprostu z Ame 
ryki, by choć na pewien czas móc spo­
kojnie odpocząć po tych wszystkich e- 
mocjach w Europie.

W nfrrori7i@ sucha, zdrowa,
UglUUŁit* okolona świerkami 

B E Z  P O D A T K Ó W .  
i  po k o je  z kuchnią. Taras, Hol.

Do s p rz e d a n ia  — tan io  na  dogodnych 
w a ru n k a c h . E w ent.  do wydzierżawienia 

T a m że  piękne parce le  ogrodowe 
(17-le tn ie  d rzew ka  owocowe). 

W iadom ość :  L ekarz-D entysta  MICHAŁ
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w ie  II Aleja 2 i

ognisko, rzucając migotliwe blaski na 
obrazy i p o r t re ty ,  rozwieszone na śc ia­
nach. Świece, palące się w kandela­
brach na wielkiem biurku, wysuniętem 
niemal na środek pokoju, oświetlały  
jaskrawo rozrzucone tam papiery i roz­
w artą  książkę, k tó rą  Roman dzisiaj zra- 
na czytać rozpoczął.

P rzy s tąp i ł  bliżej.
— Mój Boże! — pomyślał — kiedym 

stąd  rano wyehodził, kiedy oczy moje 
po raz os ta tn i spoczywały na stronicy 
te j  książki, jeszczem się łudził, jeszcze 
byłem prawie...

Myśl się zawahałs.
— Praw ie szczęśliwym!— dokończył 

szeptem.
Rzucił zwój papierów Borskiego na 

biurko i w te jże  chwili człowiek ten  
znowu s taną ł  mu przed oczyma.

— Co się z nim sta ło— pomyślał.— 
Nie spotkałem go nigdzie, musiał z a ­
pewne wyjechać, widząc, że dla niego 
niema tu miejsca.

P rzy s tąp ił  do okna, rozsunął firanki 
i spojrzał. Niebo zachmurzyło się t e ­
raz całkowicie, w przebitych c iem noś­
ciach nic dojrzeć nie było można. Tylko 
coraz gwałtowniejszy wicher wył roz­
maitymi tonami, szarpiąc okna gw ałto­
wnie.

Roman przyłożył rozpalone czoło do 
zimnej szyby i s ta ł  tak długo, s łucha­
jąc  wycia wichru i napróźno przywołu­
jąc  myśli do porządku.

— A może Borski przesadził? p rz y ­
szła mu nagle do głowy. I jakaś  na­
dzieja słaba, wątła zajaśnihła w duszy. 
Może on umyślnie chciał zatrwożyć, aby 
zyskać to, czego żądał?

Gwałtownym ruchem  Roman odstą­
pił od okna i zbliżywszy się do biurka, 
schwycił swój papierów przez B o r ­
skiego zostawionych.

Usiadł, rozwinął je  i oparłszy głowę 
na ręku, zaczął przeglądać, Znał on

dobrze stan  sprawy, nie trudno  mu b y ­
ło rychło zorjęntow ać się w zestawie­
niu cyfr ogólnych. Szybko p rzebieg ł 
wszystko, gorączkowo przerzucał s t r o ­
nice, chcąc dojść do osta tecznego re z u l ­
ta tu . Cyfry były dokładne, zestaw ienie  
prawdziwe, a ostateczny wynik: n ieub ła­
gana, nieunikniona— ruina!

Obiema rękami schwycił się za g ło ­
wę, k tó rą  zdawały się  rozsadzać p lą ­
czące się w nieładzie myśli,

— Co czynić? co przedsięwziąć? By­
leby przynajmniej zaspokoić wszystkich, 
k tórzy  mogli mieć do niego uzasadnio­
na p re tens je ,  byleby krzyw da ludzka 
nie zaciężyła mu na sumieniu. Wyrzec 
się raczej wszystkiego, a te j  krzywdy 
nie dopuścić]

Gdsie szukać rady? gdzie otuchy 
lub pokrzepienia, skoro rady nie było?

I przyszło mu na myśl, że mh prze­
cież towarzyszkę życis, k tó ra  już 
wszystkie ciężary wspólnie z nim dźwi­
gać była powinna. Wszak to j e j  obo-

m ajątku dla Zygmunta ocalić. Z wie­
rzycielami możnaby się ułożyć; wobee 
niebezpieczeństwa utraty wszystkiego, 
zgodzą się na najgorsze warunki.

Zobowiązania, wpływające ze spółD 
cukrowniczej, możnaby ostatecznie, ści­
śle prawnie działając, w znacznej częsc 
zepchnąć z siebie, A tak dla Zygmun^ 
zostałoby jeszcze z tego rozbicia dosy •

A może ojoiee jego zbyt porywom , 
zbyt gorączkowo działał, odpychaj*! 
pomoc B orskiego? może to były I 
czen ia  n ieprzytomnego starca, które 
nie należało się kierować w praktyc 
nem życiu? .

Na bladą tw arz Romana wy i 6 < 
rączkowe rum ieńce— wzrok zabłysł  -

— Ratować syna!—:s z e p t a ł — 

trzeba! jakimkolwiek sposcbeml A 
on winien, żem ja  był nieoglądny, 
twowierny, niedbały w i n t e r e s a c  . 
cóż on ma ponosić karę i r o z p o o  y ^

Powstał i chciał iść do Zenobji — 
lecz u progu się wstrzymał.

— I po co p ó jd ę?—myślał.— Zburzę 
je j  spokój, wywołam scesy, spazmy, m o­
że wyrzuty, k tó re  mię jeszcze bardziej 
pognębią i nic więcej.

Otuchy i pokrzepienia  u niej nie zn a j ­
dę, jak  nie znalazłem poparcia wówczas, 
gdy jeszcze był czas się ratować. T e ­
raz już nie pora. Przed  nami n ieu ­
chronna ruina, a ja  powinienem znaleźć 
tyle mocy ducha, by przedewszystkiem 
ratować tych, którzy mi zaufali, speł­
nić obowiązek sumienia, a zapomnieć 
o sobie, naw et o nim, o synu!

Na wspomnienie Zygm unta ogarnęła  
go znowu rozpacz. Chodząc po pokoju 
szybkiemu krokami, usiłował całą siłą 
ducha odegnać myśli, k tó re  s traszną  
pokusą trap iły  jego  duszę.

Tak, możnaby jeszcze znaczną część

życie s traszną  walką o b y t - -  "  .
s ta tku . Niech inni tracą, byle /Te 
miał! .

Na środku pokoju zatrzymał 9' jZOjo, 
man. Zimny pot wystąpił mu na d0 
dreszcz jak iś  przechodził 0(1 ' 
głowy, a w żyłach przelewała s ^ re 
gorącej krwi i poruszała serce, 
się  tługło gwałtownie. Wzrósł®0. 0j0 
piały, n ieprzytomny, błądził ^  
ścianach i sprzętach, a w s z ć \ r0nt1> 
wał się czytać, jak  wyrok nieuchroo
okropne wyrazy:

— Ruina! . ,j$
I nagle, w głębi duszy, ^

ciche, s tłumione echo słów ma ^
— L epsza ru ina, niż h»*b8, 

miałeś zachować synowi majęt 
zostaw imię czyste i tę  ,na 
zasady, których deptać nie wo _ • 
nie wolno wchodzić w kom pr°m 
mieniem, nie wolno!  ̂ c o,

to Uh 
że
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